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Ao. 759. Nikazy Gruszczyński.

POZNAN, 15 lipca.
Jako praktyczny wynik wielkiego zajęcia się 

rządu i opinii publicznêj w Anglii kwestyą środ- 
kowo-azyatycką uważać należy przedewszystkiém 
zapowiedzianą już urzędownie obu Izbom parla
mentu podróż następcy tronu księcia Walii w paź
dzierniku r. b. do Indyi. Podróż ta ma na celu 
przez rozwinięcie przepychu ze-strony dziedzica 
korony angielskiéj wpłynąć odurzająco na Indyan 
i ich książąt i unaocznić im potęgę ich zwierzchni- 
czepo państwa. Ku temu celowi obliczono koszta 
podróży księcia na 142,000 funtów szterl., zatém 
na blisko milion talarów, a zapewne późnićj okaże 
się jeszcze potrzeba dodatkowego kredytu. Książę 
Walii będzie musiał bowiem około 90 książąt u- 
dzielnych odwiedzić i odpowiedniemi, stósownie do 
zwyczaju indyjskiego, obdarzyć podarunkami, a choć 
podarunki te umyślnie składać się mają nie z ko
sztowności, ale z wyrobów przemysłu angielskie
go, by jego wyższość Indyanom okazać, przecież 
muszą być zastósowane i do wysokićj godności 
ofiarodawcy i do niezmiernego nieraz bogactwa 
indyjskich wladzców. Wspaniała flota towarzyszyć 
będzie księciu, by udowodnić światu, że Anglia 
dotąd nieograniczonym jest panem mórz, „Sove- 
reingn of the Seas", jak się wyraził p. Disraeli, 
śród głośnych Izby oklasków. Do tego przecież 
nieograniczonego panowania jest nieodzownóm po 
siadanie Indyi, gdy tymczasem zatargi z Barodą 
i Birmą, oraz wzrastające wzburzenie umysłów 
ludności miejscowéj, w dalszym zaś planie niebez
pieczeństwo zatargu z Rosyą i Chinami, grożą nie 
małemi trudnościami. Aby owe trudności w zaro
dzie zniszczyć, udaje się następca angielskiego tro
nu osobiście do Indyi. Przyszłość okaże, czy jego 
podróż odniesie pożądany skutek.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe unie
ważniło we wtorek, jak już z telegramów wia
domo, wybór bonaparty.-ty pana Bourgoing a na 
wczorajszćm posiedzeniu toczyło dalćj żwawą dy- 
skusyą nad wnioskiem pana Rouher, który zażą
dał, by w przeciągu 20 dni ponownie zwołano 
wyborców departamentu Nièvre, czemu się mini
ster spraw wewnętrznych stanowczo sprzeciwił. 
Poseł Haentiens, bonapartysta, wniósł o uznanie 
żądania pana Rouher nagłćm. P. Gambetta 
oświadczył na to, że lewica głosować będzie prze
ciw nagłości, zastrzegając sobie wnioski albo zwo
łania wyborców we wszystkich departamentach, 
w których krzesła wakują, albo rozwiązania Zgro
madzenia. Wniosek: p. Haentiens upadł 333 gło
sami przeciw 286, poczćm znów przyszła pod 
obrady interpclacy co do komitetu „odwołania się 
do ludu." Poseł < napartystowski Duval zaprote
stował przeciw p; jściu do zwyczajnego porządku 
dziennego, za kt ym się rząd oświadczył, i za
proponował następujący porządek dzienny: „Zgro
madzenie narodowe “nie życząc sobie przywłaszczać 
władzy sądownie ćj, przechodzi do porządku 
dziennego." — Czy wniosek pana Duval przyjęto, 
dotąd nie wiemy, wszakże wątpimy, by się udało 
bonapartystom pozyskać dlań większość.

Z H i s z > a n i i brzmią wiadomości telegra
ficzne wciąż i iepomyślnie dla karlistów, którzy 
w bitwie po i /ittorią przeszło 1000 ludzi mieli 
stracić. Je».: ał Dorregaray wciąż się cofa, a nie 
mogąc się > r ebić do Nawarry, udał się ku Bar- 
bastro, prz c ém część tylnój jego straży, złożona 
z 172 żołnierzy i 6 oficerów, zmuszona była się 
schronić na tery tory urn francuzkie, gdzie ją roz
brojono i internowano. Jovellar, oczyściwszy — 
jak się wyraża telegram — prawy brzeg Ebru 
z karlistów, przeszedł napo wrót tę rzekę i zwrócił 
się przeciwka oddziałom karlistowskim w Katalo
nii, poruczając jenc.aiowi Martinez Campos dalsze 
Ściganie Dorregaray’a.

Jednocześnie z korzyściami, odniesionemi, jak 
się zdaje, na polu bitwy, udało się także stronni
kom króla Alfonsa zredagować projekt do nowéj 
konstytucyi hiszpańskićj, którego streszczenie 
znajdzie czytelnik w telegramach. — Jak wreszcie 
donoszą z Madrytu wręczyli posłowie niemiecki 
i rosyjski młodemu monarsze wielkie wstęgi czar
nego orła i św. Andrzeja.

Doktrin I doktrynerstwo.

Nieraz napotykamy w pismach naszych 
zarzuty o dokrynerstwo w pojęciach i w pra
ktyce, czynione sobie wzajem z dwóch stron 
przeciwnych. Oczywiście trudno, aby obie 
strony miały słu zność i tylko brak trybu
nału, któryby mi dzy niemi rozsądził.

Wpieranie doktrynerystwa niczego nie 
dowodzi. Choćby o kim upornie powtarzano, 
że zbrodnią jaką popełnił, nie uczyniłoby go 
to zbrodniarzem, tylkoby mogło gawiedź cie
mną przeciwko niemu podburzyć.

W kwestyi, którą w tój chwili przed 
siebie bierzemy, musimy rozróżnić między do*-i 
ktryną a doktrynerstwem. Doktryna jest rze? 
czą doskonałą, konieczną, naturalną; doktry
nerstwo składa się z przywidzeń, fałszów 
i uporu.

Nie ma większój pochwały, jak gdy po
wiedzą o kim, że jego doktryna pewna i po
ważna; że to, co pisze, ma doktrynalne zna
czenie i doktrynalną doniosłość. Rzeczywi
ście, do każdćj budowy potrzebny jest silny 
fundament, a ten fundament — to doktryna. 
Człowiek myślący chwieje się i błąka, jeżeli 
nie ma zasad, — owóż te zasady — to także 
doktryna.

Może być doktryna lepsza lub gorsza, 
pewniejsza lub mniój pewna. Najpewniejsza 
ze wszystkich doktryna katolicka, bo oparta 
na Objawieniu i strzeżona przez Kościół, w 
którym mieszka Duch św.

Doktrynę tę nie wszyscy rozumieją i ni& 
wszyscy stósnją, jak należy; wszelako, jeśli 
doktryny ziemskie, zwłaszcza, gdy ich nie 
poddajemy kryteryum kościelnemu, mogą się 
ku błędom nachylać i odpłacać zawodami 
tym, co im zaufali; doktryna katolicka, choć 
niedostatecznie pojmowana i stósowana nie
zręcznie albo niewłaściwie, zawsze w końcr 
wyjdzie na wierzch w całości, piękności i bla 
sku , bo posiada stróżów, czuwających nad nią 
z urzędu, i drogi odwołania się, zażalenia i ape- 
lacyi dla wszystkich, chcących uzyskać spra
wiedliwość lab objaśnić się, otworem trzyma.

Pozostając na stanowisku wiary i przy
znając się jawnie do katechizmu, jesteśmy tśm 
samćm zwolennikami doktryny, i wszystko to, 
co piszemy i ogłaszamy, musi się na rzetel- 
nćj opierać doktrynie. Przeciwnikom naszym 
zdaje się nieraz, że źle rozumiemy, albo źle 
stósujemy naukę katolicką.

Mają prawo tak mniemać, i być może, 
że nieudolność nasza często im powodów do 
podobnych sądów dostarcza. Ale w takim 
razie nie godzi im się zbywać nas ogólnika
mi lub frazesami, tylko powinni zajrzeć do 
katechizmu i wykazać nam, że w tym albo 
w owym punkcie naraziliśmy prawdę lub odstą
piliśmy od kościelnój nauki. Jeśli zaś rzecz jest 
wielkiój wagi, mogą i powinni odwołać się do 
Biskupa dyecezalnego, a nawet do Stolicy 
Apostolskiój. I niech nie mówią, że to rzecz 
bardzo trudna, boć przecież chodzi o spokój 
sumień i o czystość pojęć w społeczeństwie 
naszem.

Tyle starań, tyle zabiegów podejmują 
w sprawach doczesnych, — przy zakładaniu 
banków i spółek, przy procesach, przy ro
zmaitych interesach osobistych; w takich ra
zach znoszą przykrości, pukają do drzwi naj- 
szczelnićj zamkniętych; odesłani z niczóm, 
wracają raz, drugi i trzeci, nie zaniedbują 
żadnego starania, — a miałożby im być nie- 
podobnćm udać się do przedstawicieli władzy 
duchownćj, którzy ich niezawodnie jak naju- 
przejmićj przyjmą i wysłuchają skrupulatnie, 
lub napisać do Rzymu, zkąd w każdym ra
zie odpowiedź przyjdzie?

Prawda, wygodoiój to, dla tych zwłasz
cza, którzy się stronnięzemi powodują pobud
kami, zostawiać wszystko w niejasności i nie
pewności i upornie powtarzać zarzuty zbite 
sto razy; ale czy na tóm zyskuje sumienie 
spółeczne i rozum spółeczny, dobra wiara 
i sprawa narodowa?

Nas zawsze chłostać i naprowadzać mo
żna, stawiając nam przed oczy kryteryum, — 
z pud którego żadną miarą wyłamać się nie 
podobna i dla tego my mamy prawo powie
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dzieć, że się trzymamy doktryny i w obec 
świata doktrynę przedstawiamy.

Odnosi się to, jak oczywista, do kwestyi 
zasad, pojęć koniecznych, do kwestyi dogmatu 
i moralności, do kwestyi posłuszeństwa Sto
licy Apostolskiej, Biskupom i prawu kanoni
cznemu, a nie do zadań ze sfery pozostawio- 
nój wolności ludzkićj; ho w sprawach polity
cznych i towarzyskich, w literaturze i este
tyce moglibyśmy bardzo łatwo, nie domyśla
jąc się nawet tego, zejść z wyżyn doktryny 
i zabłąkać się w labiryncie doktrynerstwa.

Tu musimy zrobić uwagę, że zarzu 
doktrynerstwa, ilekroć go przeciw nam wy
mierzono, spotykał nas właśnie na polu reli
gijnym, tam gdzie nas ten zarzut w żaden spo
sób nie dosięga. Jest to dowód oczywisty, 
żeśmy na takie miano nigdy nie zasłużyli 
i że ci, co nim szafują tak łacno, albo nie 
rozumieją używanego przez siebie wyrazu, 
albo się nim nie skrupulatnie posługują.

Oznaczyliśmy bliżój, co to doktryna, zo
baczmyż teraz, czóm jest doktrynerstwo, które 
w polityce nowszych czasów nie małą w roz
maitych kierunkach i z przymięszaniem roz
maitych odcieni odegrało rolę.

Doktrynerstwo pojawia się szczególnićj 
w czasach przejścia, kiedy niepewność i zwą
tpienie panuje w umysłach a pycha ludzka 
nie czuje w sobie dosyć odwagi, aby się 
doktrynie religijnćj poddać. Początku jego 
trzeba szukać w tój potrzebie, jaką czują 
wszystkie umysły, żeby na czćmś budować 
i ropie. się o coś. Są ludzie, co wzdryga- 
ją się wobec konieczności wznoszenia robót 
swoich na opoce i na ślepo, nieraz z wielkim 
zapałem grzebią w piaskn i na piasku pró
bują wznieść gmach niebotyczny. Historya 
wieży Babel powtarza się zawsze.

Ci, co nie chcą doktryny, co odrzucają 
doświadczenie historyi i rzetelną logikę, chwy
tają się doktrynek i to tóm chciwiój i upor- 
nićj, im zboczenie ich jest większe. Doktryna 
zakreśla wyraźne koło i ujmuje wszystko w har
monijną całość, doktrynki przenoszą przestrzeń 
bezbrzeżną, po którój snadno wałęsać się 
luźnym pojęciom i fantazyi harce wyprawiać. 
Wyznawcom doktryny łatwo zajść drogę, bo 
jój granice oznaczone ścisłe a trakty do wy
raźnych celów prowadzą, ale któż pójdzie w 
zawody z wichrem stepowym, aby dognać 
zwolenników doktrynek na gościńcach bez 
drogoskazów, w wyścigach o mecie, /mienia- 
jącćj się ciągle i pod niebem, na którćm 
gwiazd mało i tylko błędne ogniska zewsząd 
świecą?

Tych, co służą doktrynkom i których 
świat nazywa doktynerami, po tóm szczegól
nie poznać można, że na rzeczy tój ziemi nie 
zapatrują się po prostu, lecz je wedle swego 
systematu sądzą, że się lubują w zdaniach 
a priori i że się tak upornie trzymają tego, 
co uważają za szczyt mądrości ludzkićj, iż 
ich żadnft oczywistość, żaćr.e doświadczenia, 
ba, nawet namacalne skutki fatalnych omy
łek oświecić i przekonać nie zdołają. Naj
straszliwsi doktrynerzy nowszych czasów, 
terroryści francuscy, dali się zabić a doktry
nek swoich nie porzucili. Przyzwoitsi i z 
wielu względów umysłowo znakomici doktry
nerzy francuscy spowodowali upadek Ludwi
ka Filipa i popchnęli kraj w hazardy bez 
końca a dotąd utrzymują, że oni jedynie 
mieli słuszność.

Doktryna zbawia a doktrynerstwo gubi; 
doktryna prosta jest, swobodna i elastyczna, 
doktrynerstwo sztywne i uparte; doktryna od 
dycha serdecznością, doktrynerstwo ziębi i mro
zi; doktryna ciągle się rachuje z rzeczywi
stością, doktrynerstwo rade zawsze rzeczywi
stość formułkami skrępować; doktryna chętnie 

j idzie za doświadczeniem, doktrynerstwo lekce- 
1 waży to, co się stało i nawet wtedy, gdy się
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z konieczności cofać musi, jeszcze swoje po
wtarza; doktryna przemawia jasno, dobitnie 
i przystępnie, doktrynerstwo podoba sobie w 
bałamuctwach i frazesami chętnie się posłu
guje; doktryna ma jedno kryteryum, doktry
nerstwo stwarza sobie kry tery a ua każdą 
potrzebę.

My czcimy doktrynę i chcemy jój słu
żyć, ile sił naszych, doktrynerstwa wystrze
gamy się, bo je uważamy za chorobę umy
słową i jesteśmy przekonani, że ono jest 
wielką przeszkodą w swobodnćm rozwijaniu 
się każdego spółeczeństwa, co więcśj, że po
woli podkopuje żywotność organizmów spó- 
łecznych.

Imw Qioinvï i Browincyonaliy.
* Doniesienia urzędowe. NPan nadać raczył asy

stentowi przy głównym urzędzie celnym panu Szpa- 
kowskiamu w Kłajpedzie królewski order koronny 
czwartój klasy.

Reichs» uud Staats-Anzeiger donosi, że 
w Gostyniu i Krobi otworzone będą z dniem 1 sierpnia 
r. b. stacye telegraficzne z ograniczoną służbą dzienną.

* Sprostowanie. Wozoraj wkradły się omyłki dru
karskie w artykuły polemiczne, z których znacznipjsze 
prostujemy:
Str. 1, łam 8, wiersz 4 zamiast: „szacował zasadę" 

ma być: nasuwał naradę.
„ „ „ 24 zam.: „wyrodną* dążność —

ma być: wyraźną.
Str. 2, łam 3, wiersz 32 zam.: „ułomne“ 

ma być: ujemne.
» . „ 57 zam.: „żywe daty de tworzenia*,

ma byćj: do utworzenia.
» „ „ 67 zam.: „Ze jednak tylko żałuie'

ma być: łaje.
* Car z powodn swego pobytu w Warszawie mia

nował hr. Uruskiego ochmistrzem swego dworu, hra- 
biego Kossakowskiego szambelanem, pp. Mścisława 
Karskiego, księcia Woronieckiego, radzcę sta
nu Stefanowicza i podprokuratora Małkowskie- 
go kamerjunkrami; hrabiankę Ludwikę Ostrowską 
froiliną carowśj, koniuszego hr. Rostworowskiego 
kawalerem orderu św. Stanisława I klasy, wreszcie asesora 
kolegialnego Wieniawskiego kawalerem tegoż or
deru II klasy. — Wszyscy niemal jenerałowie w Króle
stwie i na Litwie otrzymali wyższe ordery i czyny.

* Z Drezna 9 lipca piszą do Czasu.•
Dziś na cmentarzu katolickim, gdzie począwszy od 

Brodzińskiego, tylu już Polaków spoczęło, pochowaliśmy 
zasłużonego badacza dziejów naszych, członka-korespon- 
denta Akademii Umiejętności, śp: Karola Hoffmana. 
Liczne grono znajomych, przyjaoiól i wielbicieli zmarłe
go, odprowadzało zwłoki z willi w Blasewic (gdzie umarł 
6go bm.) U wrót cmentarza młodzież polska ze szkoły 
politechnicznćj wzięła trumnę, ciosąo ją aż do grobu. 
Kraszewski prsemówieniem uozcił pamięć zasług Hoffmana, 
co się rozpoczęły pracą dla kraju jeszcze za czasów os 
wych dni smutnych, gdy książę Konstanty kluczami od 
więzień zarządzał. Słyszymy, że Akademia Umiejętnośoi 
nie przepomniana w testamencie, tam gdzie zmarły zna
komity znawca sztuk pięknych i sam artysta zbiorami 
własnemi rozporządzał. Podobno p. Piotr Palkenhagen 
Zaleski, przyjaciel śp. Hoffmana, naznaczony został wy
konawcą woli zmarłego.

* Posiedzenie reprezentantów miasta odbyło się 
wczoraj na sali ratufzowój, nic tam jednakże nie zaszło 
takiego, coby zasługiwało na zaznaczenie.

* Personalia. Radzcy sądu powiatowego Koenig 
w Rawiczu i Cr emer w Teklenburgu zamianowani zo 
stali na radzoów przy sądzie apelacyjnym w Poznaniu 
a radzca sądu powiatowego v. Selld w Elblągu na 
radzcę przy sądzie apelacyjnym w Bydgoszczy.

* Zapiski narodzin i wypadków śmleroi. Powstałe 
wskutek wprowadzenia w życie praw majowyoh przerwy 
i niedokładności w zapisywania do ksiąg kościelnych wy
padków narodzin i śmierci przez złożenie z urzędów 
wieln duchownych pr.ed zaprowadzeniem urzędu stanu 
cywilnego, mają teraz, jak Provinzial Corres p. 
donosi, przez urzędy te sprostowane i dopełnione być

* Listy wyborcze do parlamentu niemieckiego. Przy 
sporządzaniu tych list mają uwzględniane być, według 
nowszego rozporządzenia, osoby, którym odebrane jest 
używanie zupełne praw obywatelskich z powodu prze
stępstw politycznych i zbrodni, i zapisywane być mają 
do list, skoro karę im wyznaczoną odbyli lab ułaska
wieni zostali. W poznańskich, wschodnio i zachodnio 
pruskich częściach kraju nie mają być zapisywani niena- 
turalizowani w Prnsiecb zbiegowie z krajów berłu rosyj
skiemu poddanych.

* Minister handlu jako naczelnik bankn pruskiego 
rozporządził, że oprócz wywołanych z dniem 1 b. m. 
z kursu papierowych 50markówek i papierów niższśj war
tości także 25 talarowe banknoty praskie jeszcze przed 
końcem roku bieżącego śoiągnięte być mają. Rzeczone 
noty będą zatóm jeszcze tylko do 1 września miały kurs 
publiczny a potóm tylko w królewskim banku w Berlinie 
będą mogły być wymieniane.

* Telegraf połowy. Podczas skończonój wczoraj 
rewii fortecznój używano po raz pierwszy telegrafu poto
wego, który przeprowadzony był od staoyi tutejszój tele- 
grafieznój do gmachu gnbernatota. Telegraf ten dziś już 
zniesiony.

* Naozelny prezes pan Günther powróci! onegdaj 
z wycieczki swej po Księstwie z Gniezna do Poznania.

* Biskup płocki ko. Glntowt udziela! tych dni w War
szawie Sakrament« Biersmowania.



* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj' 
Ciechowskiego nadesłali nam dalej: X. A. Formanowicz 3 
marki, X. G. Schroeder z Grodziska 1 m. 50 fen., X. Wy- 
socki z Bingowa 3 m., X. Kiełczyński z Czerlejna 3 m. 
Ogółem wpłynęło 205 ni. 50 fen.

* Na grobowiec Dr. Libelta nadesłali nam dałćj X. 
Formanowicz z Grodziska 3 m., X. Wysocki z Bingowa 
3 m. Ogółem 170 marek.

* Listy wyborcze. Przypominamy uprawnionym do 
wyborów gminnych czytelnikom naszym w Poznaniu, że 
począwszy od dzisiejszego dnia, wyłożone będą aź do 31 
h. m. włącznie listy wyborców upragnionych do 
głosowania na ratuszu tutejszym.

* Linia regulacyjna ulicy Jezuickiój po stronie do
mów Au’a, od Rynku aż do ulicy Kozićj, została wczoraj 
przez deputacyą z urzędników policyjnych i magistrackich 
złożoną ostatecznie ustanowioną. Tak tedy ujście od 
Rnku ulic Jezuickiój i Wodnój zostanie wreszcie roz- 
przestrzenionóm nieco.

* Nekrologia. W Stanisławowie w Galicyi umarł 
tych dni Józef Górski-Waailewski, b. oficer wojsk 
polskich z r. 1831.

* Wyrok na śmierć. Na tćj smutnej a coraz to dłuż- 
szój teraz liście wypada uam dziś zapisać znowu wyrok 
sądu przysięgłych z Gdańska, który zapadł 13 tm. i ska
zał Karóla Burkego, syna włościanina z Leśnowa w pow. 
wejherowskim, na śmierć za zamordowanie skryte narze- 
czonój swej Konstancyi Radtke, czego się dopuścił w no
cy 12 października r. z. (Gaz. Tor.)-

* Plan uregulowania koryta Wisły. D a n z i g e r
Z tg piBze: „Kiedy pan minister handlu zwiedzał w ro
ku przeszłym naszą prowincją, objawił wielce ożywiony 
interes pod względem zamiaru uregulowania Wisły i za
powiedział że postara się o wspólnie wzięcie się do dzieła 
z rządem rosyjltim ku polepszeniu tćj między narodo- 
wój tak długo zaniedbywanej drogi wodnój, jeśliby 
rząd rosyjski okazać się miał skłonnym do przyczynie
nia się do tój sprawy. Poczęte od tójże chwili w tym 
celu usiłowania, które ze strony pruskiój bardzo staran
nie były popierane, odniosły tak dobry skutek, że osta
tecznie z większą ufnością możemy wyglądać zaradzenia 
naszój, od tak dawna zaniedbanćj wodnój drodze handlo- 
wój, z tamtój strony kordonu, już przed óśmiu tygo- 
dniami cdbył jenerał gubernator warszawski, hrabia Ko- 
tzebue, w towarzystwie szefa komnnikacyi wodnych i 
dróżnych dla monarchii pruskiój, pana v. Kreissler, objazd 
po nad brzegami Wisły aż do granicy pruskiój i pono
wił w czasie tój podróży dane już dawniój przyrzecze« 
nie, że całą swą uwagę i czynną opiekę skieruje kn ure» 
gnloweniu rzeki. Teraz nastąpił objazd wybrzeży nad 
wiślanskich ze strony najwyższych władz rządu rosyj« 
saiego, o którym nam' donoszą z Warszawy co na« 
stępuje: W sobotę, dnia 3 b. m. wyjechał na zbadanie 
koryta Wisły minister komunikacyi, jenerał adjutant Pos- 
siet, były wiceadmirał fiotty rosyjskiój w towarzystwie 
pp.: Cheryal, dyrektora gabinetu minięte yalnego, dy
rektora wydziałn regulującego koryta rzek rosyskich, je
nerała Padiejewa, jenerała v. Kreissler, pułkownika Ko- 
stanieckiego, inżynierów warszawa ich Zielnickiego i Kol» 
berga oraz wielu znakomitości ze stanu kupieckiego z 
Warszawy i zastanowił się przy tój sposobności głęboko 
nad istotną koniecznością jaknajdokiadniejszego uregu
lowania koryta rzeki. Minister przyrzekł, że już w rokn 
przyszłym rozpoczną się na 100 wiorstach rzeki roboty 
regulacyjne na próbę i że od Warszawy do granicy uor- 
ganizowsną zostanie policya rzeczna, tyle upragniona 
przez żeglarzy na Wiśle. Rząd rosyjski ma podobno za
miar zająć s ę z całą energią pracami regulacyjnemi.

* Kronika szkólna. W ciągu ubiegłego półrocza 
zaszły w obwodzie rejencyi poznańskiój następujące 
zmiany: 15 nauczycieli nmario, 16 otrzymało (po większćj 
części na własne żądanie) dymisyą, 6 otrzymało emery
turę, tak że wogóle ubyło 37 nauczycieli. Na inne po
sady (w kilku przypadkach w interesie służby) przenie
siono wogóle 121 nauczycieli (65 protestantów i 56 kato
lików). Opróżnionych miejsc ogłoszono 162, t. j. kato
lickich 85 a protestanckich 77. Ze świadectwem dojrza
łości po złożonym igzrminie na wiosnę wyszło z króle
wskich seminaryón nauczycielskich: z Paradyża 27, 
z Koźmina 28, z Rawicza 6 kandydatów na nauczycieli 
elementarnych. W seminaryum nauczycielskióm w Byd
goszczy ukończyło na wiosnę kurs nauk 1. kandydatów 
n ncz^cielskich, z których rejencya tamtejsza tntejszój 
odstąpiła 4 na obsadzenie posad.

* Dziennik urzędowy królewskiój rejencyi w Po
znaniu ogłasza następujące rozporządzenie: „Z badań 
naukowych, jako tóż z d ¡świadczenia wykazało się jako 
rzecz niewątpliwa, że rdza kielichowa, znajdująca 
się na krzewinie berberysowój, na wytworzenie się 
rdzy zbożowój wpływ wywiera. Zboże, stojące w mniej- 
szój odległości niż 100 metrów od krzewin ■ berberyso
wych, wedie zrobionych doświadczeń zawsze rdzy do- 
staje. Zwracamy uwagę interesentów na właściwość 
krzewiny berberysowój, nadmieniając równocześnie, że 
królewski główny trybunał wyrokiem z dnia 23 czerwca 
1874 przyznał temu, którego grunta od przyległych krze- 
w n berberysowych zagrożone zostają, prawo do wyto
czenia przeciw właścicielowi tych krzewin skargi negato- 
rycznój a nawet prawo do wynagrodzenia szkody, wska
zując w pierwszym względzie na objektywną szkodliwość 
krzewin berberysowych, w ostatnim względzie na po
trzebę subjektywnój czynności prawu przeciwnój. Ze 
względu na niewielki użytek krzewiny berberysowój 
wobec wielkiój jój szkodliwości, oraz ze względu na mo
żliwość zawikłania się w procesa, wszystkim właścicielom 
zupełne usunięcie tójże krzewiny w obrębie swych granic 
jak najusilniój polecamy. Poznań, dnia 4 czerwca 1875. 
Królewska rejencya, Wydział dla spraw wewnętrzuych."

* Choroby bydlęce. Pomiędzy bydłem rogatóm w 
Kaźmierzu, w powiecie Szamotulskim, wybuchło za. 
palenie śledziony, dla tego zamknięto miejsce to,' dla 
obrotów handlowych bydłem regatóm, mięsem wolowóm, 
świeżemi skórami bjdlęcemi, suchą paszą i mierzwą. — 
Konie gospodarza Ki el iby w Borzęcicach z‘po
woda podejrzenia o czarne zołzy oddano pod obserwacyą 
policyjną. Tak samo konie Wilhelma Tucholi w Obel- 
sankach, w powiecie Szamotulskim, z tegoż powodu 
oddano również pod obserwacyą policyjną.

* Ślub. W zeszłą sobotę w Krakowie Z domu pana 
Józefa Szujskiego, sekretarza Akademii Umiejętności 
i ¡profesora uniwersytelu, wyruszył orszak weselny do 
kościoła OO. Karmelitów na Piasku. W kaplicy cudo- 
wnój Matki Boskiój ksiądz dziekan Serwatowski pobło
gosławił związek małżeński pana Stanisława Wysz
kowskiego, syna Wincentego i Ludwiny z Żuków 
Skarcżewskich, właściciela dóbr w Sądeckiem, z panną 
Maryą Szujską, córką Piotra i Tekli z Jełowieckich 
Szujskich.

* Komitet galicyjski w sprawie księży unickich
chełmskich rozesłał sprawozdanie z funduszów zebranych 
od 5 sierpnia 1874 do końca czerwca b. r. Dochody ze 
składek wynosiły w tym czasie 5,432 złr. 69 ct., a ra
zem z pozostałością w poprzedniem sprawozdaniu wyka
zaną, czynią 9,277 złr. 29 ct Wydatki wynosiły 4806 
złr. — pozostało więc gotowizną 4,471 złr. 29 ct. Pie
niądze te złożono w kasie oszczędności. Dowiadujemy 
się dalej z sprawozdania, że księży unitów przybyłych 
do Galicyi jest razem 53, z rodzinami zaś liczą osób 
208. Pewną część tych 53 księży umieszczono przy pa
rafiach i szkołach ludowych — dla znacznój części stara 
się komitet dopiero o stósowne pomieszczenie.' Wys. c. 
k. ministerstwo spraw wewnętrznych pozwoliło komite
towi zbierać składki jeszcze do końca b. r. Datki przyj
muje skarbnik komitetu pan Ludwik Pierożyń- 
s k i w Wydziale krajowym.

♦ Silne burze, które się rozsrożyly po długich przed- 
tóm upałach, sprawiły w różnych miejscowościach Króle
stwa wiele klęsk i spowodowały ogromne straty. — Naj
straszniejsze burze przeszły od 19 do 21 czerwca w kie
runku ku południo zachodowi przez gubernią Kielecką, 
oraz 22 t. m. w powiecie Szczuczyńskim. Straty sprawio
ne włościanom przez grad nadzwyczainój wielkości i ule
wę w powiatach Machowskim i Olkuskim obliczone są na

373,000 rnbli, a w powiecie Szczuczyńskim na 200,000 ru
bli. Również wiele ucierpieli włościanie powiatu Pińczo- 
wskiego, gdzie piorun zabił troje ludzi, a silny grad wy
bił zboża za 56,000 rub. i w pow. Włoszczowskim, gdzie 
zostało wybite zboża za 17,000 rs. W powiecie Mław
skim, w guberni! Płockiój, padał grad wielkości gołębie
go jajka i chociaż nie na wielkiój przestrzeni, wtbi{ 
zboża za 9500 rs. W gub. Łomżyńskiój burze srożyly 
się wszędzie, rozwalały domy i obory, zagniotły wiele 
sztuk bydła i zniszczyły zboża na 25,000 rnbli. W osa
dzie Krasnosielcach, w powiecie Makowskim, zabici zo
stali przez piorun starozakoony Brzoza z żoną Rywką 
i włościanin Ogórek, oraz ogłuszonych zostało kilku lu
dzi. W gubernii Warszawskiój straty poniesione przez 
mieszkańców w powiatach Skierniewickim i Nowomińskim 
obliczane są na 38,925 rs., w powiecie Kaliskim na 27,000 
rubli a pow. Piotrkowskim na 6000 rubli. W ten sposób 
ogólna suma szkód sprawionych w ciągu czterech dni 
przez burze w guberniaoh: Warszawskiój, Kielecki ój, 
Łomżyńskiój, Piotrkowskiej i Płockiój dochodzi do cyfry 
752.425 rubli, co niewątpliwie mocno oddziała na po
myślność mieszkańców miejscowości poszkodowanych.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 15 lipca św. 
Maryi z Karmelu (Szkaplerznej. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 57; zachód o godzi
nie 8 minut 14. Długość dnia 16 godz. 27 minut.

Wypadki historycznie. Dnia 16 lipca 1461 
rozruch w Krakowie i zabójstwo Jana Tęczyńskiego. — 
1625 Szwedzi zajmują i rabują Gdańsk. — 1632 konfede
racja warszawska. — 1648 sejm konwokacyjny. — 1649 
bitwa pod Zbarażem. — 1793 poseł moskiewski grozi 
egzekucją. — 1831 bitwa nad jeziorem Małachy.

Wlfttosoid peHtyesne.

• ISerlïii, 14 lipca. [Artykuły „Kreuz 
Z t g." — Wiadomości bieżące.] W dal
szym ciągu swych rozumowań pod napisem „Zkąd 
i Dokąd?" rozbiera KreuzZtg sposób 
walki liberałów,

Nasamprzód wedle niéj liberalizm pokazuje 
niezdolności nauczenia się czegokolwiek z histo- 
ryi a tém samém niezdolności rozpoznawania zna
ków czasu. Sądzi, że uda mu się pokonać środ
kami policyjnemi kierunek duchowy, do tego taki 
kierunek, który jest wypływem dążności, właści- 
wéj naszemu wiekowi, do wyprowadzenia ostatnich 
konsekwencji z uznanych zasad.

Skutek tćż pokazał, że wszechwładne pań
stwo przez swą dotychczasową walkę nic innego 
nie osięgło: tylko wzmocniło przeciwników a osła
biło kościół ewangielicki.

Powtóre nie rozumie wcale liberalizm wła
ściwości pojedynczych kościołów chrześciańskich, 
co pochodzi z jego zupełnćj względem chrześciań- 
stwa obojętności.

Kościół rzymsko-katolicki przywięzuje, jak to 
wie każdy, co się nim cokolwiek zajmował, wielką 
wagę do swój organizacyi czyli hierarchii; ta hie
rarchia jest wedle niego z postanowienia Bożego 
i dla tego ważną częścią dogmatu. Tymczasem 
prawodawstwo majowe narusza ją szorstką dłonią, 
a mimo to liberalizm bezczelnie zaprzecza, jakoby 
w dziedzinę dogmatu wkraczał.

Podczas zaś, kiedy z Kościołem rzymsko
katolickim tak się obchodzi, jak gdyby w nim 
wyznanie było główną a hierarchia poboczną 
rzeczą ; postępuje odwrotnie z kościołem protestan
ckim. W kościele protestanckim główną 
rzeczą jest wyznanie; tymczasem liberalizm 
ignoruje wyznanie jego a przedewszystkiem zaj
muje się jego organizacyą, chcąc mu narzucić or- 
ganizacyą, któraby wszystkie kierunki i odcienia 
w protestantyzmie, nie wykluczając „Vereinlerôw 
protestanckich" w jedno połączyła bez względu 
na wyznanie, oczywiście tylko na tak długo, 
dopóki, „Vereinlery protestanckie" góry nie wezmą 
i innych kierunków nie stłumią.

Dla tego tćż „Vereinlery protestanckie" nie 
entuzyazmują się do odłączenia Kościoła od pań
stwa. Dla nich wygodnićj mieć państwo na czele 
walki kulturnćj. Z pomocą jego pewniejsi są do
pięcia swego celu.

W czwartym artykule powiada autor: 
Spory między kuryą rzymską a państwem toczyły 
się już wiele razy w przeszłości i to z bardzo roz
maitym skutkiem, a jeżeli kurya rzymska z za
sad swych nigdy nic w żadnćj walce nie 
ustąpiła, to ustępowała nie raz de facto, nie 
mając siły po temu, aby swe żądania przeprowa
dzić, albo uważając za stósowne ustąpić ze wzglę
du na stósunki miejsca i czasu. Rozporządzenia 
Józefa II raniły głęboko wewnętrzny ustrój Ko
ścioła katolickiego, a ponieważ przypadły w cza
sy płytkiego racyonalizmu XVIII wieku, czasy, w 
których Kościół katolicki czuł się ubezwładnionym ; 
znosił je Kościół cierpliwie, lecz ich zasadniczo 
nigdy nie uznał. Obecnie zmieniły się rdzennie 
stósunki. Nie tylko ówczesny realizm stracił swo
je znaczenie w spółeczeństwie, lecz w miejsce sy
stemu episkopalnego, wrogiego władzy papieskićj 
a tak dosadnie występującego w punktacyi 
Emskićj w końcu zeszłego stólecia wziął górę 
system papainy czyli kuryalistyczny. Teraz stoją 
naprzeciw siebie: przecząca wszelkiemu nadprzy
rodzonemu objawieniu niewiara i silna świadomo
ścią siebie wiara kościelna. A ta wiara jest po
tęgą w życiu narodów. Nadto duchowieństwo stoi 
w ogromnćj większości po stronie Rzymu. Papięż, 
nie będąc księciem świeckim, wolny jest od wzglę
dów politycznych i swobodnićj w obrębie czysto 
duchownym działać może. W obronie zasady bę
dzie on przeciw annexyi państwa kościelnego 
i Rzymu nieprzestannie protestował, ale nie ronićj 
zyskała przez tę annexyą jego duchowna 
w 1 a d z a (?)

Uderzającego przykładu, jak kurya umie 
faktycznie ustępować, nic nie roniąc ze swćj 
z a s a d y dostarcza za dni naszych stósunek ku- 
ryi rzymskićj do Austryi! Austriackie nowe pra
wa kościelne nie sięgają wprawdzie tak 
daleko jak pruskie; nie są jednak zgodne 
ani z wymaganiami Papieża ani z dawniejszym 
konkordatem, a przecież Biskupi austryaccy na 
wyższy rozkaz poddają się, gdyż Rzym chce w 
skutek bardzo mądrćj taktyki walkę Prus z Ko
ściołem zlokalizować.

W stosunku do Niemiec a w szczególności 
do Prus nie rządzi się taką względnością. Rzym 
widzi w Prusach, składających się przeważnie z 
protestanckićj ludtości swego największego wroga 
i spodziewa się — słusznie czy nie słusznie, nie 
wchodzimy w to — że przez zaostrzenie walki 
serca ludności katolickićj odwrócą sie od rządu (?) 
a równocześnie nieprzyjazne względem Niemitc 
usposobienie katolików francuskich do wyższćj 
podniesie się potęgi. (Opaczny to sąd o inten- 
cyach Rzymu.)

Niesłychane powodzenia polityczne kanclerza 
państwa niemieckiego, w wielkiój części zawdzię
czają się tćj okoliczności, że umiał zręcznie wy
zyskać błędy swych przeciwników. W walce z 
Rzymem nie udaje się ta sztuka. Tu ma on na
przeciwko sobie dyplomacyą zręczniejszą odkażdćj 
innćj, wspartą na tysiącletnićj tradycyi, która się 
umie do okoliczności zastósować, nic ze swych za
sad nie ustępując. Względem tćj dyplomacyi po
pełniono ogromny błąd ze strony pań
stwa, wkraczając w dziedzinę we
wnętrzną Kościoła, którćj nigdy państwo 
przekraczać nie powinno, nie chcąc przeciwnikowi 
dać broni do ręki przeciw sobie, którćj równie 
sam nie ma. W depeszy z dnia 20 maja roku 
1870 do hrabiego Arnima postawił książę Bis
marck bardzo słuszną zasadę: „dla Prus jest tak 
pod względem politycznym jak konstytucyjnym tyl
ko jedno możliwe stanowisko to jest 
zupełnćj wolności religijnćj i stanowczego odpo
ru każdego wdzierstwa Kościoła w dziedzinę pań
stwową."

Dla czegóż nie trzymano się tego w nowych 
prawach? Nie będziemy tego rozbierali, boby nas 
to zaprowadziło do ocenienia teraźniejszćj naszćj 
niemieckićj polityki i tylko tyle nadmieniamy, że 
polityka ta dziś tego najenergicznićj broni, co 
wczoraj odpychała.

Zamiast zająć stanowisko obronne 
i w miejsce zniesionych artykułów konstytucyi wy
dać w tymże duchu prawo konfesyjne, przeszedł 
rząd od razu do ostrćj zaczepki i niejednokrotnie 
wzwyż wzmiankowane granice przekroczył, posłu
gując się nadto ustawami wyjątkowemi, drażniące- 
mi umysły.

Jako takie wyjątkowe ustawy uważamy wąt- 
pliwćj wartości prawo o ambonie (lex Lutziana), 
internowanie księży wedle woli władz administra
cyjnych, zniesienie zakonów. Geffken powiada 
w swćj pouczającćj książce: „Staat und Kirche“ 
(Państwo i Kościół) o wypędzeniu Jezuitów:

„Środków do złamania wpływu Jezuitów, o 
ile to w ogóle dla państwa możliwą jest rzeczą, 
dostarczyć państwu mogło przyobiecane niemiecko- 
państwowe prawo o stowarzyszeniach, które przy- 
znaje rządowi prawo nadzoru nad wszystkiemi sto
warzyszeniami, i prawo o szkólnictwie, dopuszcza
jące do szkół tylko takich nauczycieli, którzy pań
stwowym egzaminom się poddali. Lecz pojedyń- 
czy zakon usuwać bez wyroku i procesu przez 
wy-iątkowe prawo było rzeczą tćm niebezpieczniej
szą, że nie przynoszącą wielkiego pożytku.... 
...Chciano w Jezuitach ukarać najwłaściwszych wy- 
obrazicieli ultramontanizmu; lecz trudno dosięgnąć 
Jezuitów w Rzymie kierujących polityką zakonu, 
a duchowieństwo katolickie, które chciano od wpły
wu Jezuitów uwolnić, oświadczyło swą solidarność 
z nimi.“

Po napisaniu tych słów przez Geffken a, 
spotkał ten sam cios, co Jezuitów resztę zakonów 
z małym wyjątkiem. Żeńskie zakony, około pie
lęgnowania chorych tyle zasłużone, zostawiono; 
ale zdaje się, że one na rozkaz swych przełożo
nych tą łaską wzgardzą i same się wyniosą. Nie 
dziwiłoby nas, gdyby taka była wola Rzymu. Lud 
katolicki (nietylko lud katolicki!) czułby bardzo ich 
ubytek, a winę tego ubytku rządowiby przypisy
wał. W ogóle ten skutek ma obecna walka kul- 
turna, że nawet katolików łagodnego usposobienia 
napędza do obozu ultramontańskiego.

Jako wdzieranie się państwa w zakres we 
wnętrzny kościelny uważamy następujące prawa 
majowe:

Naprzód zakaz większćj klątwy (ex- 
communicatio major). Usprawiedliwiano ten zakaz 
tćm, że większa klątwa jest obrazą obywatelskiego 
honoru. Mianoby racyą, gdyby Kościół katolicki 
żądał od państwa banicyi exkommunikowanych. 
Gdy zaś tego nie żąda, nie ma państwo powodu 
troszczenia się o exkomunikę. Kto się przez nią 
pokrzywdzonym czuje, niech poszukuje swćj krzy
wdy w sądach.

Podobnćm wkraczaniem w dziedzinę wewnę
trzną Kościoła jest prawo o władzy karnćj Ko
ścioła i o trybunale dla spraw kościelnych. Mia
nowicie niebezpieczną jest ustawa, że trybunałowi 
wolno decydować o uprawwnieniu sługi Kościoła 
do sprawowania funkcyi duchownych, gdyż przez to 
otrzymuje trybunał decyzyą w sprawach czysto 
dogmatycznych .. Duchowieństwa katolickiego nie 
uwolni się przez to od zależności Papieża — gmach 
hierarchii rzymskićj jest za mocno spojony — iw 
interesie walki prawie nic się nie zyska, chyba 
tego i owego księdza do oporu przeciw swćj du- 
chownćj władzy się popchnie.

Nie mnićj groźną jest cała taktyka walki 
kulturnćj, zmierzająca do oderwania niższego du
chowieństwa od jego zwierzchników, i połączone 
z nią ustawy karne za wykonywanie funkcyi du
chownych przez zwierzchność duchowną sobie zle
conych.

Ksiądz katolicki jest świętemi ślubami zobo
wiązany do posłuszeństwa swemu Biskupowi; gdy 
przeciw tym ślubom działa, jest albo człowiekiem bez 
sumienia, albo w sumieniu zranionym, i staje się 
niezdolnym do sprawowania swego urzędu z po
żytkiem, tak że, gdy chce prawom świeckim być 
posłusznym, nie pozostaje mu nic innego, jak urząd 
swój złożyć.

Nawet prawo o wykształceniu i ustanawianiu 
duchownych nie jest wolne od tego samego, co 
poprzednie zarzutu. Słusznie powiada Geffken;

„Jeżeli się o tćm nie pamięta, że księża nie są 
urzędnikami państwowymi, officiers de la morale 
publique (jak mawiał Mirabeau), zawsze się krzy
we stósunki wywoła. Jest to widocznćm wkracza
niem państwa w interna Kościoła, gdy państwo 
sobie przyznaje prawo dyrekcyi studyów teologicz
nych — gdyż mięszanie się państwa do nauki teo
logii musiałoby koniecznie pociągnąć za sobą 
sprzyjanie temu lub owemu kierunkowi teologii — 
nie zawsze korzystnemu dla Kościoła i nauki sa- 
mćj — a przynajmnićj ścieśnienie wolności nauki.“

Podobnież da się zaprzeczyć skuteczność tak 
zwanego egzaminu państwowego dla teologów.

Bo zaiste w grubym jest błędzie liberalizm, 
sądząc, że uczyni przez to duchowieństwo katoli
ckie antiultramontańskim, iż kandydaci stanu du
chownego będą umieli odpowiedzieć na pewne 
pytania z historyi, literatury i filozofii. Przecież 
między najskrajniejszymi Jezuitami znajdują się 
najuczeńsi ludzie!

Co do ustanawiania księży, może państwo 
słusznie pewne warunki stawiać przy posyłaniu 
księdza na posadę i żądać od władzy duchownćj 
usunięcia księdza z posady za pewne wykroczenia ; 
lecz karać kryminalnifc za czysto duchowne funk- 
cye, wykonane przeciw przepisom państwowym — 
to przechodzi granice tego, co państwu się godzi. 
Konsekwentnie powinnoby państwo skończyć na 
wprowadzeniu cywilnćj konstytucyi dla 
duchowieństwa, na wzór francuskićj w czasie wiel- 
kićj rewolucyi, a wiadomo, powiada Geffken, jakie 
spustoszenie pod względem religijnym ta konstytu- 
cya na Francyą sprowadziła.

Mówią na to liberali: ale czemuż Biskupi 
stawiają opór wszystkim bez wyjątku wymaganiom 
państwa, nawet takim, którym się gdzieindzićj epi
skopat poddaje?

Odpowiedź nie trudna. Czynią to, ponieważ 
im Papież tak każę! (Nie koniecznie!)

Więc Papież winienby ustąpić; a czemużby 
nie umiał ustąpić, kiedy w innych krajach Kościół 
katolicki tym samym wymaganiom, czy to na mo
cy konkordatów czy w inny sposób się poddaje?

Nie ma wątpliwości, że kurya rzymska nie
jedno gdzieindzićj znosi, czego u nas prawa ma
jowe żądają — ale tćż tylko niejedno, 
nie wszystko. Bardzo słuszną czyni uwagę 
Geffken w swćm wyżej przytoczonćm dziele str. 
666: „Niczego to nie dowodzi, że ta lub owa 
ustawa gdzieindzićj oddawna istnieje; lecz zachodzi 
pytanie, czy jest kraj, w którymby cały sy
stem z milczącćm przyzwoleniem Kościoła istniał, 
a na to trzeba odpowiedzieć prze
cząco."

Z naszćj strony dodajemy, że 
dopóki Kościół katolicki jest i po- 
zo.stanie Kościołem katolickim, zda
rzyć się wcale taki przypadek nie 
może.

System walki kulturnćj ni mnićj ni więcćj 
nie żąda od Rzymu, jak zerwania z jego tysiąc
letnim i do ostatnich konsekwencyi wydoskonalo
nym systemem. To trochę za wiele i wątpimy 
bardzo, aby państwo miało dosyć siły do prze
prowadzenia swoich praw... Książę Bismarck wy
powiedział w jednćj ze swych mów parlamentar
nych nadzieję, że po teraźniejszym wojowniczym 
Papieżu nastąpi może Papież łagodniejszy i do 
pokoju skłonniejszy. Ale jeżeli książę na tę ewen
tualność liczy, czemuż mu tak bardzo utrudnił 
swemi prawami pojednanie się z państwem?

Inną jeszcze nadzieję wypowiedziała urzędo
wa Proiinzial-Correspondenz, że tak 
Biskupi, jak wierni przekonają się wreszcie, iż o- 
porem tylko rozprzęgają własne kościelne stósunki 
i do poddania się w niedługim czasie się skłonią. 
Kreuz-Ztg uważa i tę nadzieję za niczćm nie 
uzasadnioną i płonną, gdyż wedle jćj słusznćj n- 
wagi poddanie się episkopatu nie od niego samego, 
lecz od Stolicy Apostolskićj zawisło, a Stolica Apo
stolska uważać będzie za rzecz zgubniejszą pokój 
okupiony za cenę swych fundamentalnych zasad, 
aniżeli teraźniejsze spustoszenie Kościoła oporem 
episkopatu sprowadzone (sic).

Cesarz Wilhelm przybył dziś po południu w 
ścisłćm incognito do Monachium, gdzie go zebra
na ludność miała z zapałem powitać. O obecno
ści króla Ludwika telegram nic nie wspomina. 
W godzinę po obiedzie na dworcu, wyjechał dalćj 
o 5’/« do Salzburga.

* Paryż, 12 lipca. [Ze Zgromadze
nia narodowego.-— Doniesienia po
toczne i personalia. — Składki.] Przy 
obradach nad prawami konstytucyjnemi pan de Bel- 
castel wniósł, jak wiadomo, na posiedzeniu z 7 
lipca poprawkę dodatkową tćj treści:

„W pierwszą niedzielę po otworzeniu Izb od
będą się publiczne modlitwy w kościołach i świą
tyniach, aby uprosić pomocy Bożćj dla obrad Izb.“

Pan de Belcastel tak poparł swój wniosek:
Od lat trzech rozporządzacie panowie rok rocznie, 

żeby się odprawiały modlitwy publiczne. Wnoszę teraz, 
aby to samo w prawie w razić. Nikomu pewnie na myśl 
nie przyjdzie, żeby nsną powodował duch stronnictwa, 
Jeśli eo może ustalić nowy porządek rzeczy, za którym 
nie głosowałem, to właśnie uświęcanie go aktem religij
nym. Jeśli co zatrzymałoby mu charakter niepewności, 
to opuszczenie imienia Pana Boga. Jak monarchia tak 
i rzeczpospolita nie może się obejść bez Boga. Społe
czeństwo ludzkie, jakkolwiek się rządzi, Pana Boga po
trzebuje. Jest to potrzeba bezwzględna. Żadna siła na 
świeoie od klęsk nie uchroni. Jeden Pan Bóg wstrzyma 
je albo osłodzi.

Konstytucya powinna uświęcać zasady wyższe, któ* 
rym podlega każda spółeczność. Najwyższą zasadą Bó
stwo. Francya nie przestała się nigdy modlić, nigdy 
nteizma nie przyjęła. Głosując za moją poprawką, bę
dziecie zgodni z tradycją ogólną rodzajnlndzkiego i z uczu
ciem religijnćm ojczyzny. Na tym gruncie, rozoranym 
zmianami politycznemi. krajanym ciągle nowościami, je
dna rzecz się ostała, kościóły chrześciańskie. Nigdy ich 
więcćj nie wznoszono niż teraz, a śród naszych zawodów 
i obaw o przyszłość, żywotność katolicyzmu najbardzićj 
nas pociesza. Lud, który strzeże swoich ołtarzy, nie po
żegnał się ani z chwałą ani z wielkością (Głosy: Bardzo 
dobrze!)

Pomimo, że sprawozdawca komisyi pen La-
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boulaye oświadczył się przeciw poprawce, przyjęto 
ją 341 głosami przeciw 262.

Umarł w Cannes monsignor de Jancard, Bi
skup Cerama i n part., kanonik św. Dyonizyusza. 
Nieboszczyk liczył lat 76. Pracował w dyecezyach 
marsylskiéj i turoneûskiéj. Należał do zakoDu 
Oblatów Maryi. Napisał ceniony żywot św. Mar
cina turoneńskiego.

Piszą z Carogrodu, że eskadra francuska sta
nęła u wejścia do Dardanelów i zarzuciła kotwicę 
w przystani Besika. Admirał La Roncière le Noury 
i kontr-admirał La Jonquière przybyli do Stam
bułu i towarzyszyli panu de Bourgoing na posłu
chaniu, na któróm poseł listy swoje uwierzytelnia
jące sułtanowi złożył.

Nuncyusz papieski złożył w imieniu świę
tego Kolegium 10,000 franków na dotkniętych po
wodzią.

Dzienniki zajmują się posiedzeniem loży wol- 
nomularskiéj paryskiéj Clémente Amitié, na ktô
rém przyjmowano w poczet braci pana Littré, de
putowanego, członka Akademii Francuskiéj i pana 
Chavée, apostatę księdza z Belgii. Między przyto 
mnyini wolnomularzami uważano pana Gambettg, 
który przemawiał, pana Juliusza Ferry i pana 
About.

Piszą z Brazylii, że rząd tamtejszy, który 
się składa z wolnomularzy, nakazał kapitule w Pe
ru, aby obrała nowego Biskupa, pod zagrożeniem, 
że w razie odmowy wszyscy kanonicy zostaną 
uwięzieni.

Ogólna liczba składek, zebrana na rzecz de 
partamentów nawiedzonych powodzią, wynosi obe
cnie 4,033,856 franków. Urządzone po kościołach 
paryskich kwesty przyniosły 130,000 franków. 
W odezwie, którą Union zamieściła, ubolewa Bi
skup z Agen nad spustoszeniami, zrządzonemi przez 
wylew wody w kościołach i kaplicach jego dyece- 
zyi i nadmienia przy tój sposobności o tém, że 
szkody w garderobie jego kościoła katedralnego do
chodzą do 40,000 franków, dodając, że pan mini
ster spraw wewnętrznych był łaskaw zapowiedzieć 
mu nadzwyczajnego wynagrodzénia 15,000 fr.

* SSzym. [Konsystorz. — Wiado
mo ś ci b i e żą c e.j W dniu, w którym Ojciec 
św. prekonizował Biskupów, Kardynał Bizarri zmie
nił swój tytuł kardynalski kościoła słowiańskiego 
św. Hieronima na tytuł kościoła św. Barbary.

Prekonizowani zaś zostali następujący Bi
skupi :

Na Patryarchę Indyi Zachodnich msgr. Fran
ciszek Benavides y Navarrete dawny Biskup 
z Siguenza.

Na Arcybiskupa Metropolitę w Toledo Jego 
Eminencya Kardynał Moreno przeniesiony z Val
ladolid.

Na Arcybiskupa Metropolitę w Messynie 
msgr. Józef Guarino przeniesiony z Syrakuzy.

Na Arcybiskupa Larissy in part, i nf. 
msgr. Franciszek Marya Benjamin Richard prze
niesiony ze stolicy biskupiój w Belley i przezna
czony na koadjutora z następstwem Jego Emi- 
nencyi Kardynałowi Guibert, Arcybiskupowi pa
ryskiemu.

Na Arcybiskupa Metropolitę w Syrakuzie 
msgr. Benedykt Le Vecchia Guarneri, Franciszka
nin, przeniesiony ze stolicy biskupiój w Noto.

Na Arcybiskupa Metropolitę w Bambergu 
ks. Fryderyk Schreiber, kapłan z dyecezyi augs- 
burgskiój.

Na Arcybiskupa św. Jakóba z Cuba w Ame
ryce południowój ks. Józef Marya Marcin d’Her- 
rera y de la Iglesia, kapłan z dyecezyi Sa- 
lamanca.

Na Biskupa w Malaga msgr. Stefan Józef 
Perez y Martinez Fernandez, dawny Arcybiskup 
Tarragony.

Nr Biskupa Tersztu i Capo d’Istria ksiądz 
Jerzy Dourih, przeniesiony ze stolicy biskupiój 
Parenzo e Poia.

Na Biskupa w Mondonedo msgr. Franciszek 
Crispo y Battista, przeniesiony ze stolicy biskupiój 
Archis in part. int

Na Biskupa kujawsko-kaliskiego msgr. Win
centy Teofil Popiel, przeniesiony ze stolicy bisku
piój płockiój.

Na Biskupa św. Marty w Nowój Granadzie 
msgr. Józef Romero, przeniesiony ze stolicy bisku
piój w Dibona i n part, i n f.

Na Biskupa w Kordubie Przew. O. Zefiryn 
Gonzalez y Diaz Tinon, kapłan z dyecezyi Oviedo 
i profes z zakonu św. Dominika.

Na Biskupa w Cagli i Pergola ks. Ludwik 
Rafael Zampetti, kapłan z dyecezyi Loretto, kano
nik kollegiaty w Castelfidardo.

Na Biskupa w Noto ks. Jan Blandini, ka
płan z dyecezyi Cal t agir one.

Na Biskupa wKrólowymgrodzie ks. Józef Hais, 
kipłan z dyecezyi Budweis, kanonik tamtejszój 
k .pituły.

Na Biskupa w Belley ks. Jan Józef Marchai, 
kapłan z dyecezyi Saint Dié.

Na Biokapa w Calahorra y Calzada ks. Gą
bin Catalina del Arao, kapłan z dyecezyi Siguenza, 
kanonik toletański.

N/a Biskupa w Leon ks. Saturnin Fernandez 
y Castro, kanonik z Santander.

Nja Biskupa w Santander ks. Wincenty 
Calvo y Valero, kapłan z Sewilli, kanonik z Ka- 
dyksu. (

raa Biskupa Pugno w Peru ks. Piotr Józef 
Chavetj kapłan z Arequipa, kanonik katedralny.

Biskupa Auria in part, int ks. Wita- 
, kapłan z Cagli, wikaryusz kapitulny

" Cagli. (
Na Biskupa w Gerra i n part, i n f. ksiądz 

Wiktor Jozef Doutreloux, kapłan z dyecezyi Liège, 
kanonik katedralny i oficyał, przeznaczony na ko
adjutora z (następstwem msgr. Teodorowi Józefowi 
de Montpellier, Biskupowi z Liège.

one tóż zostało, iż Jego ŚwiętobHwość 
'menai breviami:

Na Arcybiskupa Metropolitę w Cashel w Ir- 
landyi księdza Tomasza Croke, przeniesionego ze 
stolicy biskupiój w Auckland.

Na Arcybiskupa Adana i n part, i n f. 
przew. O. Ambrożego Notyn Daraceni, prokuratora 
jeneralnego Antoninów z kongregacyi maronickiój 
w Alepie.

Na Biskupa w Abdera i n part, i n f. msgr. 
Ryszarda Riskell, dawnego Biskupa z Nottingham.

W końcu na Biskupa w Marcepolis i n part, 
i n f. przew. O. Pawła Durien z zakonu Oblatów 
Maryi z przeznaczeniem na koadjutora wikaryusza 
apostolskiego More d’Herbomez w Kolumbii an- 
gielskiój.

O paliusze wniesiono dla kościołów arcybi
skupich w Toledo, Messynie, Syrakuzie, Bambergu, 
św. Jakóba na Kubie i Cashel.

Moda jest teraz wznosić pomniki wszystkim 
przeciwnikom Kościoła z dawniejszych wieków. 
Wkrótce stanie pomnik Arnalda di Brescia a te
raz podniesiono myśl uczczenia filozofa Giordana 
Bruno monumentem na Campo di fiori w Rzymie.

Jak wiadomo komisya likwidacyjna zagrabiła 
w ostatnich czasach klasztory: Augustynek Setle 
d o 1 o r i, Oblatek św. Franciszki Rzymskiój Tor 
di Speech i, Passyonistów św. Jana i Pawła 
(śliczny to klasztor na Monte Celio), Passyonistów 
przy Scala Santa (kolo św. Jana Lateraneńskiego), 
Kapucynów przy placu Barberías (gdzie w kościele 
leży Aleksander Sobieski) i Kapucynów przy bazy
lice św. Wawrzyńca za murami, gdzie piękny cmen
tarz założony za Grzegorza XVI.

Mają także zrujnować klasztor św. Bonawentu
ry na Palatynie i św. Koźmy i Damiana na forum.

* Caro gród. [Powstanie w Her- 
c o go winie.] W Hercogowinie, jednój ż połu- 
dniowo-słowiańskich prowincyi na półwyspie bał
kańskim, wybuchło powstanie przeciw’ Turkom. 
Oto co donosi o tóm wiedeński korespondent 
Czasu:

W dwóch miejscowościach nad rzeką Narentą lud
ność chrześciańska podniosła rokosz. Załoga turecka, 
usiłowawszy przytłumić powstanie odpartą została, a po
wstańcy w pierwszéj chwili opanowali opuszczone przez 
nią stanowisko. Przyczyną rozruchu ma być zabicie ra- 
jasa, jak nazywają chrześciańskich poddanych Turcyi, 
przez Mahometanów. Rozruchy podobne niezliczone razy 
powtarzają się na półwyspie, a zawsze zagraźaja Europie 
roznieceniem kwestyi wschodnićj. Tym razem atoli więk
sze mają dla nas znaczenie owe rozruchy; chrześciańscy 
rokoszanie bowiem opanowawszy wieś zajętą i most nad 
rzeką, wywiesili sztandar z austryackiemi barwami. Wia
domości bezpośrednich o rozruchach nie ma, odbywają 
one drogę przez dzienniki dalmatyńskie, a nikt nie może 
ręczyć, że wiadomości tych dzienników są prawdziwe.
I tak donosi D a 1 m a t a, co do przyczyn wybuchu roz
ruchów, że w Nevesynii i Gacka przybyli emisaryusze 
zapowiadali rajasom wielkie niebezpieczeństwo, że czeka 
ich w krótkim czasie zagłada zupełna a majatku ich zni
szczenie. Ludność i tak już ogromnemi podatkami obar
czona i zniechęcona, dała się porwać do rozpaczliwego 
kroku. Miało się na domiar tego jeszcze wydarzyć, że 
ehrześoiauin nazwiskiem Nicola Babics zabity został przez 
Turków, co natychmiast spowodowało wzburzenie i po
wstanie ludności. Na most nad Narentą dwa razy Turcy 
szturm przypuszczali, jednakże nadaremnie. Skutkiem 
tych zajść cała, kraina wielce zaniepokojone, a ludność 
jój po większój części ucieka się do granicy dalmackićj. 
Jenerał Jovanovics udał się z tego powodu z dwoma od
działami wojska do Metkovic, miejca pogranicznego mię
dzy Herzogowiną i Dalmaeyą.

Ciekawa rzecz tylko, że rokoszanie zatknęli cho
rągwie austryackie. Podróż cesarza Franciszka Józefa do 
Dalmacyi oczywiście zamąciła do reszty egzaltowane u- 
mysły południowych Słowian. Ale zachodzi tutaj rzad
kiej ze wszech miar zajmujące zjawisko, że państwo 
ościenne jak Austrya, w tym razie objawy podobne do 
zaszłych w Herzogowjnie nietylko nie wyzyskuje na swą 
korzyść, ale co ważniejsza, szczerze wyrzeka się wszeł- 
kićj nadziei, którąby żywić mogło. Austrya dość ma na 
Bocchezach, a z całego serca wyrzeka się dalszéj akwi- 
zycyi pobratymczego im ludn.

Wv&oBvwaníe praw 
1* oś<3 i ej o o-po lity oasny ołi.

* Najwyższy trybunał w Berlinie nieuwzglę- 
dnił, jak do Pos. Z tg. donoszą, zażalenia pana 
Napoleona Mańkowskiego z Rudek przeciw wy
rokowi sądu apelacyjnego tutejszego, zapadłemu 
przeciw niemu w sprawie ekskomunikacyi księdza 
Kicka dnia 22 maja r. b. a orzekającemu, że p. 
M. może być zmuszony do poświadczenia, kto pi
sał znaleziony u niego list. Najwyższy trybunał 
potwierdził wyrok sądu apelacyjnego w Poznaniu 
ze względu na to, że niepodobieństwem jest, aby 
p. M. nie wiedział, kto on list pisał i uwzględnia
jąc wielkie w tój sprawie znaczenie osoby, która 
ów list napisała.

TKLKOnAHY.
Rzym, 14 lipca. Cesarz austryacki udzielił 

z powodu swoich odwiedzin w Wenecyi wicemar
szałkowi senatu panu Serra i marszałkowi Izby 
deputowanych p. Biancheri wielki krzyż orderu 
Leopolda.

Genewa, 14 lipca. Jenerał Dufour umarł 
dziś przed południem w 88 roku życia swego.

Carogród, 13 lipca. Oczekują tu przy
bycia wyższego angielskiego urzędnika ; ocztowego 
celem zorganizowania służby poczto» ćj, odpowie
dniego berneńskiój służbie pocztowój. Zawarto 
już odpowiedni traktat z rosyjskióm stowarzysze
niem żeglugi.

Madryt, 13 lipca. Zarysy nowój kon- 
stytucyi hiszpańskiej brzmią następnie:

Lucb e obcy, do państwa hiszpańskiego nie nale
żący, mogą równie jak rodowici Hiszpanie zajmować się 
swobodnie i bezpiecznie każdóm rzemiosłem i każdą ga
łęzią przemysłu. Więzień każdy powinien w przeciągu 
trzeciój doby albo stawiony być przed sąd albo tóż 
uwolniony z więzienia. Mieszkania i korespondeneye 
listowne są nietykalne. Kwestye religijne rozstrzygane 
będą w duchu liberalnym. Każdy Hiszpan ma prawo za» 
kładać instytuta naukowe, jeśli tylko takowe odpowia
dają ustawom odnośnych praw szczegółowych. Kortezy

11 rząd mogą przyzwolić na ukrócenie wolności osobistśj 
i przywilejów, nie posilmy atoli nigdy zezwalać na wy
dalanie z kraju. Senat składa się ze 100 dziedzicznych 
i Od przez koronę mianowanych i lOO przez naród obie; 
rdiych członków; do senatu należeć może tylko ten, co 

lat życia ukończył. Do Izby deputowanych obierany
; odzie na 50,000 mieszkańców jeden deputowany. Mam 
1 ! deputowanego trwać będzie lat 5. Wybory odbywać 
1 będą bezpośrednio. Król rozwiązać może tak trzecią 
< ść senatu z obieralnych członków się składającą, ja- 
s - tćż i Izbę deputowanych, razem albo tćż każde z 

h ciał z osobna, atoli w przeciągu 3 miesięcy naka- 
o musi uskutecznienie nowych wyborów. Król mianuie 

i rszałka i wicemarszałka senatu i ma prawo odmówić 
s nkcyi uchwalonym prawom. Do następstwa tronu 
uprawnieni są nasamprzód potomkowie w' linii prostój, 
po nich zaś krewni płci żeóskiój i ich prawni potomko
wie a po nich dopiero potomkowie po krewnych płci 
tięzkiój. Dług publiczny stoi pod opieką narodu. Stó- 
mnki kolonii regulują się według osobnego prawodaw-
i twa.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 14 lipca. Na wezwanie posła hi

szpańskiego wysłał rząd tutejszy kilka oddziałów 
wojsk nad granicę hiszpańską. Soir donosi, że 
rząd odebrał wiadomość, iż na granicy stoi kilka 
tysięcy karlistów. Nie wiadomo, czy parci oni są 
przez alfonsystów czy tóż żywią zaczepne za
miary.

Wersal, 14 lipca. Na dzisiejszóm posie
dzeniu Zgromadzenia narodowego dalszy ciąg roz
praw nad wyborem w departamencie Nièvre. Pan 
Rouher występuje przeciw sprawozdaniu pana Sa- 
vary odpierając wszelkie zarzuty przeciw bonapar- 
tystord wymierzone. Jutro dalszy ciąg rozpraw'.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Roki sądów przysięgłych. Na poniedziałkowóm 

posiedzeniu toezyiy się dwie sprawy, pierwsza przeciw 
robotnikowi Franciszkowi Klimczakowi z Je- 
rzyć, oskarżonemu o ciężką kradzież, druga przeciw ro
botnikom Franciszkowi Mizowi alias Miszowi 
ze Stęszewa i Józefowi Śliwińskiemu, także ze 
Stęszewa o rozbój na publieznćj drodze

Wracamy do pierwszój sprawy. Franciszek Klim
czak pojechał dnia 21 marca r. b. z Poznania do Stę
szewa. W pobliżu zabudowań dworskich zesiadł obżało- 
wany z woia i znikł między budynkami. Niebawem psy 
dworskie poczęły strasznie ujadać i to w stronie kurni
ków. Spowodowany szczekaniem psów nadszedł stróż, 
zastał drzwi u jednego z kurników otwarte a kłódkę 
roztrzaskaną na ziemi; obcego nie znalazł nikogo, zam
knął jednak drzwi kurnika z zewnątrz silnie i poszedł 
nazajutrz z rana, gdy do kurnika zajrzano, znaleziono 
tamże oskarżonego. Twierdzi on, że zastawszy kurnik 
otwarty schronił się przed psami do niego. Udowo
dniono mu jednak zamiar kradzieży i skazano na 1% 
roku domu karnego i dwa lata utraty praw obywa
telskich.

Druga sprawa odroczoną być musiała, ponieważ 
nie było na terminie najgłówniejszego świadka obciążają
cego, pobitego i zrabowanego na szosie ze Stęszewa do 
Grodziska Józefa Włerzejewskiego ze Słupcy w Króle
stwie Polskićm.

ROZMAITOŚCI.
* Spryt rzezimieszków paryskich słynie i niewy

czerpanym jest w oryginalności swych objawów. Pod
czas ostatnich wyścigów konnych w Paryżu, agent poli
cyjny spostrzegł w tłumie widzów jegomości, który wła
śnie zamierzał jakiójś damie wyjąć z kieszeni portmo
netkę i już ręką tam sięgnął. ‘HultajuP — krzyknął 
agent chwytając go za rękę, podczas gdy przestraszona 
dama cofnęła się o kilka kroków. „Przepraszam, nie 
hultaj, lecz kochanek" — szepnął przychwycony rzezi
mieszek agentowi do ucha tonem najłagodniejszym. „Isto
tnie sięgnąłem ręką do kieszeni tój pani, lecz tylko na 
to, ażeby wsunąć jój ten oto bilecik“. To mówiąc, a za
wsze tak cicho, żeby nikt z obecnych nie usłyszał, i to
nem najspokojniejszym, wydobył bilet złożony pomiędzy 
palcami, który, zawierał te słowa : „Dziś z wieczora o pa
ni! niech się jnż wszystko skończy... Najsłodszy aniele! 
uciekajmy w świat daleki!“ — Niestety jednak, niewier
ny jak Tomasz agent policyjny na pierwszy rzut oka 
uznał, że „najsłodszy anioł" liczy lat około 65, nie uwie
rzył przeto w taką gwałtowność sentymentów i na miej
scu począł przetrząsać kieszenie kochanka, w których 
znalazło się ni mniój ani więcój tylko 41 portmonetek 
i pugilaresów najrozmaitszego kształtu i wartości. Ko
chanek stanie wkrótce przed sądem, a genialność jego 
stanowić będzie tylko okoliczność obciążającą na szali 
sprawiedliwości.

* Zabawna scena nad Sekwaną. Wbrew zakazom 
policji doskonały jakiś pływak kąpał się w biały dzień 
około mostu des Arts w Paryżu i pokazywał rozmaite 
sztuki; nagle wielki pies z gatunku Terre neuve, który 
szedł za panem swoim, ujrzał go i wiedziony instynktem, 
skoczył do rzeki. Pływak w tój chwili leżał w wodzie, 
na wznak i kiedy się najmniój spodziewał, został po
chwycony od psa za to, co miał na sobie. Chciał się 
bronić, ale nic nie pomogło, pies wyciągnął go na brzeg 
wśród śmiechu przytomnych i otrząsnąwszy się, nie cze
kając na podziękowanie, pobiegł za swoim panem.

* U pana Wiktora Hugo. Sędziwy poeta rozprawiał 
z zapałem z jakimś gościem. Autor Nędzników (Mi
sérables) siedząc na lokomotywie postępu, zapuścił się 
był w tunel bałamuctw, ale jednak zatrzymał się na 
chwile. Gość skorzystał z tego i spróbował wtrącić kilka 
swoich wyrazów. Poeta przerwał mu, ale spostrzegłszy 
sie,. prosił, aby przemówił. Zaczęto się spierać, kto głos 
zabierze, w końcu gość odezwał się:' „Jam nie Jozue, 
żebym zatrzymywał słońce."

* Pożar kościoła d’Holyoke. Wszystkie dzienniki 
doniosły o strasznym pożarze kościoła d’Holyoke w pań
stwie Massahusetts w dzień Bożego Ciała. Znajdowało 
się w kościele 600 osób. O 7’|4 godzinie draperye, zdo
biące statuę Najśw. Panny na prawo od ołtarza zapaliły 
się. Młoda dziewczyna chciala zagasić płomień, ale za
jęły się jój suknie a potóm obicie. W jednój chwili ko
ściół stanął w płomieniach. Rzucono się do drzwi i ka
żdy czynił rozpaczliwe wysilenia, aby się wydobyć na 
dwór. Kiedy straż ogniowa przybyła, drzwi kościoła za
walone były osobami nieżywemi; straż ta wzięła się 
czynnie do dzieła i ugasiła płomienie, mimo tego prze
szło 100 osób zginęło, a drugie 100 ciężko jest uszko
dzonych.

* Dziwactwo romansowe. W Paryżu zaaresztowano 
dwóch młodych ludzi z Frankfurtu, którzy słuchają nauk 
na uniwersytecie w Heidelbergu. Należeli oni do Stowa
rzyszenia, które wzięło sobie za cel powrócić do dzikich 
obyczajów. Członkowie tego Stowarzyszenia'przybierali 
nazwy indyjskie i tatuowali sobie piersi. Braci tych 
przezwano jednego błędnym wilkiem, drugiego żubrem 
wściekłym. Ci panowie byli w drodze do Ameryki. 
Szczęściem, że rodzice przestrzeżeni wcześnie uwia
domili policyą francuską. W kuferkach mieli noże in
dyjskie.

* Reklama nowego rodzaju. Oto reklama, jaką o- 
glosił niedawno w Londynie pan Eliasz Howe, fabrykant 
maszyn do szycia: „Pan Gopson mk żonę bardzo gada
tliwą i bardzo lekkomyślną. Wypadło mu jechać do Li-

werpool. Cóz czyni pan Gopson? Oto zszywa usta swo» 
iéj żony maszyną o pndwójnóm ukłuciu z fabryki domu 
Eliasza Howe'.

* Koran i fotografia. Sułtan Zanzibaru diu- » się 
broni! od napaści fotografów londyńskich, zasłaniają- się 
W oranem, ale nakonieè zwyciężono jego "krupuły. ‘

. DO--lEStE:4łA
* Warty numer 54 wyszedł z druku i zawiei-, : 

Mowa żałobna na cześć ś. p. Dra Karóia Libelta w ko
ściele Farnym w Poznaniu na dniu 4 lipca b. r. przez i;s 
Dra Łukowskiego: - Doktor Eysenbarth w Wetzlane,' 
obrazek krotofilny dla rozrywki „Chrabąszczy“, —- Małe 
drewniaczki, powiastka belgijska, z angielskiego m je;.yk

: polski przełożona przez W. M. (ciąg dalszy). BÓrba 
i w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, czyli nowa'kieska .idei 

importowanych“ w Poznaniu; — Motyl (z Lamaitina) — 
i Rozmaitości.
< * Ziemianina numer 28 wyszedł z druku i z.wiera:
i Gospodarstwo nowoczesne. (Dokończenie). — Nosacizna 

u psów (Cat&rrhus epizooticus cauum v. lues eauiim,
; Romuald Sobolewski. — W sprawie sług wiejsRl-li. - 
, Doświadczenia dotyczące uprawy i pielęgnowania łąk. 
(Ciąg dalszy). — O dachach ogniotrwałych. — Wiadomo
ści literackie: J. H. von Thünen’s Isolirter Strat. De 
Bionenzucht von A. v. Berlepsch und W. Vogel Wia
domości rólnicze: Szkodliwość berberysu — Chińska lu
cerna. — Korzyść przechowywania nawozu pod o; ehern.
— Premie państwowe. — W sprawie zakazu wywożSnia 
koni. — Wywóz zboża z Rosyi. Sposoby koBöcrsvows,- 
nia jaj. — Obrona myszołowu. — Wiadomości ha-ndlowe.
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Przeglądu Polskiego zeszyt 1 na lipiec (rok X) 
mieści w sobie: Czynności komisyi i towarzystw historyi 
cznych rosyjskich i ich wydawnictwa, przez A. Szarło- 
wskiego. — Notatki z trzechletniego pobytu w Baryi. 
przez Michała Żmigrodzkiego (ciąg dałsz.v). — Sejm 
galicyjski 1875 roku, przez J. Szujskiego -~ Przegląd 
literacki, przez dr. P** i Ludwika Po w id aj a. — Kro 
nika bibliograficzna. — Przegląd oolityczny przez lgną- 
cego Skrochowskiego. — Józef Krerner i Karói 
Libelt (wspomnienie pośmiertne), przez Maurycego Stra
szewskiego.
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Rozbój w Chełms^iem«
(Dalszy ciąg.)

Ojciec św. w dekrecie z dnia 7 października 1867 
skarcił surowo postępowanie administratora,'nazwał go 
człowiekiem wątpliwćj wiary, popieraczem nieszczesriój 
schizmy i intruzem (s u s p e c t a e f i d e i, s c h i s m a 11 
funestissimo faveas) i dodał te wieszcze słowa.• 
„Dyecezyi Chełmskiój zagraża smutna ruina" (T r i s t i s 
Chelmensi dłoeęesi impendet ruina).

Wójcicki stał się przeto nadal niemożebnym,' lec/, 
kogo postawie na jego' miejscu? Popiel był mile wi
dziany od rządu, ale Stolica św. poczytywała go za nie
godnego dostojeństwa biskupiego i domagała się, aby sto
licę chełmską ' obsadzono. W Petersburgu potrzebowano 
także biskupa, ażeby nadać pozór prawnośei reformom już 
dokonanym i tym, które jeszcze przygotowywano. Wy
bór padł na ks. Kuziemskiego, kanonika katedr lwow
skiej i dawnego delegata do rady państwa w Wiedniu. 
Znany on był ze swego wrogiego usposobienia ku temu 
wszystkiemu, co polskie; narodowość ruska była dlań 
ideałem, do którego urzeczywistnienia zmierzał nieustan
nie, a polityka więcój go zajmowała, jak sprawa króle
stwa Chrystusowego. Partya święt ijurska uznawała go 
za swego przedstawiciela, a Słowo, organ tój partyi, 
nie wahało się nazwać go olbrzymem ruskiej narodo
wości.

Wiedziąno o tem dobrze w Petersburgu! i spodzie
wano się znaleść w nim narzędzie dostatecznie powolne. 
Ks. Knziemski jednak, oddajmy mu słuszność, był prze> 
cie lepszym, jak o nim mniemano i przekładał niby wiarę 
swoją nad patryotyzm. Wszelako Stolica św. nie tak 
prędko zezwoliła na jego p odniesienie n biskupstwo 
chełmskie i prekonizowała go dopiero 25 czerwca 1861

Nowina ta ożywiła błogą nadzieję serca dobrych 
katolików, a pierwszy list pasterski ks. Kuziemskiego na
pisany był z taką zręcznością, iż usprawiedliwił powsze
chne oczekiwanie. Polecał on w nim wiernym, aby się 
modlili za Papieża a także i za cara; duchowieństwo 
upominał, aby zachowywało dokładnie w eałój swój czy
stości obrządek grecki, ale czynił to ogólnikowo i jakbv 
mimochodem; wspomniał także o narodowości ruskiej, 
lecz mówiąc obok niój o wierze i obrządku, nie sprawia! 
tóm niemiłego wrażenia. W końcu oświadczał, iż rząd 
przyrzekł mu uroczyście nie ścieśniać w niczóm jego su
mienia i nie stawiać żadnej przeszkody jego zjednoczeniu 
z Kościołem rzymsko-katolickim.

Wkrótce jednak nadzieje te zupełnie się rozwiały 
W następnych listach pasterskich, jaż z dnia 23 paździer
nika tegoż roku, Biskup innym przemawiał jeżykiem. 
Nietylko zatwierdził dawniejsze rozporządzenia konsysto- 
rza, ale zabronił nadto księżom unitom odprawiania mszy 
św. w kościołach łacińskich a księżom łacińskim odpra
wiania nabożeństwa w cerkwiach. Metropolita Izydor, 
powróciwszy z Soboru florenckiego, wzywał usilnie ka
tolików obu obrządków do uczęszczania do kościołów 
obu obrządków bez różnicy, a dodając do słów swoich 
żywy przykład, pontyfikował uroczyście w kościołach ła- 
cinników. Cóż więc sądzić o Biskupie, który rozkazywał 
żołnierzom, aby z braku księży unitów spowiedź św. od
prawiali i komunię św. przyjmowali nie n księży łaciń
skich, ale u popów ?

Gdy się to dzieje, świętojurcy tymczasem 
zbiegali się do Chełmu; przychodzili oni tam szukać 
szczęścia i pracować nad, nie wiem jakióm, odrodzeniem 
tój cząstki ich narodowości. Pomiędzy tymi Galicynnami 
wymienić naieży dwu znaczniejszych: 'ks. Hipolita Krynb 
ckiego, który został rektorem dyecezalnego seminarynro. 
i ks. Mikołaja Liwczaka, kanonika z Białój. Ten napływ 
galicyjskich świętojurców był bardzo dogo’dnym rządowi, 
potrzebowano bowiem zastąpić kimś tylu księży, którzy 
pokutowali w więzieniu za swą wierność obowiązkom 
kapłańskim; potrzeba oraz było zalać kraj czystym rusi« 
nizmem, uwolnionym od wszelkich obcych wpływów, pod 
któremi rozumiano to wszystko, co było katolickie. Mo
żna powiedzieć, że partya ultra-narodowa najwięcój się 
przyczyniła do zagłady Kościoła unickiego, przez' niena
wiść bowiem ku wszystkiemu co polskie, podała rękę 
schizmie, która tóż ją wspierała ze wszystkich sił swoich 
Spółka ultraruskośei i schizmy jest naturalną.

Raport, jaki Kuziemski przesłał w 1870 r. do Pe
tersburga, trzymany w tajemnicy aż do ostatnich czasów 
odsłania całkowicie myśl jego w kwestyi Unii. Obraz 
Kościoła chełmskiego, nakreślony w nim pełen jest cieni: 
namiętności polityczne przejawiają się tam w każdóm 
słowie, a sprawa wiecznego zbawienia dasz zaledwie ge 
zajmuje. Wzywa on rząd, ażeby przeciw zalaniu Rusi 
nów przez żywioł.polski użył środków skutecznych 
i odpowiednich, dla zachowania od zupełnój za
głady narodowości ruskiój i greckiego obrządku. Czyta
jąc ten dokument, zapytać się można, czy jest możliwóm. 
aby on był napisany przez Biskupa katolickiego? W tym 
samym roku rozkazał Biskup Kuziemski wyszukiwać tych 
wszystkich, którzy przeszli na obrządek łaciński, nakazu- 
jąc, aby ich napowrót przywiedziono do Unii. Czemuż 
to raezój nie upomniał się on o te trzy miliony, gwałtem 
przeciągnięte do schizmy w roku 1839? Albo czyż nie 
wiedział, na jakie niebezpieczeństwo naraża te dusze 
w obec propagandy scbizmatyckiój, i eoby dziś z niemi 
było się stało, gdyby ten jego rozkaz został wykonanym?

Bądź co bądź, wszystkie te ustępstwa Biskupa nie 
zadowoliły żądań schizmy, on zaś sam nie mając innego 
wyjścia, widział się zmuszonym do opuszczenia swego 
stanowiska. W roku tedy 1871 wrócił ks. Kuziemski do 
Galicyi, a lepićjby było, gdyby jój pierwój nie opuszczał



— tamto przemieszkuje on dotąd. Przemilczymy o po» 
budkach jego powrotu, powiemy tylko, że jeżeli zaszczyt 
mu przynosi, iż zadrżał przed sromem apostazyi, to je
dnak opuszczenie biskupiój stolicy bez upoważnienia 
Głowy Kościoła nie jest wcale chlubą dla Biskupa 
Zresztą rozbicie jego trzody, którego był świadkiem, 
chociaż oddalonym, jest dziś zapewne dla niego najsroż- 
szą karą. Bóg policzy mu to przynajmniój za zasługę, 
że nie chciał być Judaszem. Ta rola przypadła jegogna- 
stępcy Marcelowi Popielowi.

Popiel odgrywa rolę zanadto wydatną, ażebyśmy 
nie mieli go daó poznać bliżój naszym czytelnikom. Ma 
on właśnie lat pięćdziesiąt. Urodzony w roku 1825, 
w wiosce galicyjskiej Medyka, odbywał szkoły w Galicyi, 
a ukończył nauki w Wiedniu (gdzie jest seminaryum ru
skie) i we Lwowie. Kapłanem został w roku 1830 i był 
katechetą ruskim w Tarnopolu, zkąd przeniesiony potóm 
został do Lwowa i uczył w gimnazyum języka ruskiego, 
a potóm religii. Był on bardzo czynnym w ruchu naro» 
dowym ruskim, na którego czele stał metropolita Grze
gorz Jachimowicz, silnie popierany przez ks. Kuziena* 
»kiego, którego czytelnicy już znają. W roku 1856, ja
keśmy to już gdzieindziój powiedzieli, zawezwał Popiela 
książę Czerkawski, aby się przeniósł z familią do Chełmu. 
Zaprosiny te zostały przyjęte tćm chętniój, że nowy me
tropolita lwowski ks. Litwinowie», nie miał upodobania 
w teoryach ultra-ruskich i umiał zjednać sobie posłuszeń
stwo. Katedra chełmska postradała właśnie swego pa
sterza, ks. biskupa Kalińskiego, którego uwieziono do 
Wiatki. Rzecz to arcysmutna, że wychodztwo ks. Po
piela miało za pobudkę, nadzieję pozyskania mitry, ale 
na szczęście znano go już w Rzymie, i los padł na mnićj 
skompromitowanego dotąd ks. Kuziemskiego.

Zaledwie instalowany w Chełmie, wydał Popiel

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 15 lipca.

BAZAR. Louis de Rógamey z Eosyi, Gospodarowicz 
i Mierzyński z Królestwa Polskiego, hr. Żółtow
ski z Nekli, Zychlióski z Usarzewa, Węsierski 
z Starkowca, ks. Bielawski z ileszewa, Paliszewski 
z Gembic, Przyłuski z Podola, hr. Mielżyński 
Kąkolewa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FEANCUZKI. Narwowski z fa
milią z Król. Pol., Horniz z Neuiriedriehswald, 
Glinkiewicz z Torunia, Bielicki z Marcinkowa, Kra
sicki z Eokosowa, pani Topińsska z Rusocina, ks. 
Pela z Dąbrówki.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z synem 
z Runowa, Raczyński z Lubówka, Nowacki z Gem
bic, Pruski z Turostowa, ks. Kuczyński z Wysoki, 
ks. Bulczyński z Nietrzanowa, ks. Weidner z Solca, 
pani Nawrocka z Strzelna.

HOTEL PARYSKI. Bratkowski z żoną z Gniezna, JU- 
nike z Wągrówca, Bilażewski z Miłosławia, So» 
bowśki z Żnina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Günther z familią 
z Augenburga, Becker z Szczecina, Lass z synem 
z Wrześni, z Szczecina, Herzog z Monachium.

TILSNERA HOTEL GARNI. Ks. Kiełozyński z Czer- 
lejna, dr. Laskowski z Ostroroga, ks. Böttcher 
z Pobiedzisk.

HOTEL RZYMSKI. Ks. Małkowski z Otroroga, Gerło- 
wski z żoną z Gniewkowa.

— płac., lipiec sierpień 183 t. wrzes. paźd. 190,-7 dnienie i clmiesiąc
żąd., w końcu — pł., paźdz.-list. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. lip. 142 żądano, — pł. lip.»

sierp. 142,— żąd., wrz.-paźd. 140,50 płac., paźdz.-list. 141,50 
płac., wypow. 500 cent

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olój rzepiowy: za 10.) kilogram bez beczki? 

spok., wypowiedz. —, w miejscu 58,— mar. żądano, na 
lipiec, Iipiec-sierp. i sierp.-wrz-s. 58,— ż.. wrzesień-;;aźdz. 
57,50 żąd., —płc., październik-listop. 58,50 żąd, listop.- 
grudz. 59,50 m. ż.

O k owi ta: cok. słabićj za 100 litr, wypowiedziano
25000 litr., w miejscu z beczką 52,— żąd., 51,60 pł., mr. na 
lipiec 52,10—52 płac, lipiec-sierpień 52,lu—52 pł., mar. 
sierpieńiwrzes. 52,40 żądano, wrzesień-paździer. 52,20 pł., 
wrz —,— mar. płacono, październik-listopad listopad» 
grudzień —,— m.

Wrocławska cena targowa, 14’lipca.
Ocenienie deputacyi piękne średnie "poślednie

miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała nowa 18 80 17 40 15 80

„ żółta nowa 18 20 16 60 15 60
Zyto 15 60 14 40 13 10
Jęczmień 14 40 13 20 11 70
Owies stary --------------------- --------------
Owies nowy 16 30 14 30 13 80
Groch 20 50 19 — 15 90

głe womity, które żadnym środkom lekarskim 
Re1? ‘ -ustąpić nie obcisły. Revalescióre w sześciu tygodniach 

doprowadziła je do zdrowia.
No, 64,210. Markiza Bróhan wyleczona zo ;ta!a 

z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenoścł, drżenia

O I E Ł » Æ.

Ceny 
Ocenienia izby 

handlswój 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

rzepiu i rzepiku.
piękne 
mr.fn. 
25 — 
24 75

średnie 
mr. fn. 
23 50 
23 50

poślednie , 
mr.fn.
22 50 
22 50

członków, wychudnienia i hypocfióndryi.
No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gro- 

wardein, z katara płucowego i krtani oddechowój, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania łOlet- 
niego rąk i ńóg.

Eevalesciere jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy i S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott- 

laender.
„ BdaAgkui Karól Schnsrcke, J. G. Amort.
,, Katowleaeht Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu! Józef Tąnke.
„ Rawiczu! J. Mroczkowski.

Toruniu! Hugon Claass.

pozostały tylko jedne organy. To samo uczynił w Lu« 
belskióm z daleko większą łatwością, i za to swoje po
święcenie zasłużył sobie na order św. Anny drugiój klasy, 
do czego dodano w 1869 roku godność pierwszego archi- 
dyąkona chełmskiego.

Popiel ma sławę dobrego rubrycysty. Jest on 
rzeczywiście autorem Podręcznika liturgiczne- 
go, wydanego w roku 1862, i obszerniejszego dziełka 
w tym samym przedmiocie z roku 1863. Narzucił on się 
na reformatora obrządku w Chełmskióm, który jak mó- 
rił, chciał przywrócić do pierwotnój swej czystości, jak 
'yby obrządki moskiewskie, które mu za wzór służyły, 

te same, które istniały w Moskwie przed trzema 
ami, i jak gdyby! nie były one zarażone herezyą 

i schizmą. Głównóm jego staraniem było oczyszczenie 
liturgii, czyli obrzędów mszy świętój, które dotąd jedy
nie pozostały nietknięte. Oczyszczenie kalendarza było 
naturalnym wynikiem, a wyrzucił on z niego wszystko, 
co było obce kalendarzowi schizmatyckiemu, a więc 
i święto św. Jozafata, włączył zaś te święta, które jako
schizmatyckie zniósł synod w Zamościu.

Dzieło oczyszczenia postępowało zwolna, roztro
pność bowiem nakazywała oszczędzać ludność przywią
zaną do swego obrządku, i tak dalece nie chcącą nic 
słyszeć o odmianach, że wychodziła tłumnie z cerkwiów, 
w których odprawiane nabożeństwo wedle reformowanój 
liturgii. Nie przyszło jednakże nigdzie do czynnego 
oporu, chociaż w wielu miejscowościach lud opuszczał 
cerkwie, a stan ten naprężenia trwał do roku 1873. Po
piel objąwszy rządy dyecezyi po opuszczeniu stolicy bi» 
skupiój przez ks. Kuziemskiego, wydał na dniu 2(14 paź
dziernika cyrkularz, w którym przeznaczał jako ostatni 
termin do wprowadzania nowego rytuału dzień 1/13 sty- 
oznia r. p. Do cyrkularza dołączony był Podręcznik 
liturgiczny, szczegółowo wykazujący zmiany, które 
miały być zaprowadzone w obrządku dotychczas używa
nym. Nie zawierał on zresztą nic nowego, powtórzono 
w nim te same sofizmata o oezwzględnój niezmienności 
obrządku przyzwolonego i zatwierdzonego przez Stolicę 
świętą od czasu zawarcia Unii w roku 1597, i te same 
przekręcania właściwój myśli wyroków papieskich.

Rzecz dziwna! synod w Zamościu 1720, uroczyście 
zatwierdzony od Papieża Benedykta VIII, pominięto mil-

Poznańskie S*js pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— płc., pozn. 
listy rentowe 96,75 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
97 50 płe., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obiigaoye powiatowe 101,25 płac., pozn.
5 pet. obłigacye melioraoyi Obry —,— płac., poznańskie 
47, pet. obłigacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacye miejskie II i ’ ’ ‘
gacye miejskie —
państwa 91,75 płc., pruska 4 pet. pi 
płacono pruska 4’/s pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 37, pet. (pożyczka prem. 134,80 płc. szląskie 3*|, 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 

! listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
i 70,90 płac., akcye gómoszląskiói kolei żel. Lit. A.
■ —płac., akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. , , .
’ E. —,— płacono, akcye stałe starogardzkc-poznańak. *ozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- 
j kolei żel. - ,— płe., akcye marchijsko-pozn. kolei że-1 a??.ni.u> dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu- 

laz. —,— płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro- »c““n!0, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
syjskie banknoty 279,— płc., Ostdeutschebank 78,30 płc. i fizn,mie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 

akc. sprytu —płac., Wechslerhank — ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała,

Wszystkim chorym sita i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REYALESC1ERE Du Barry
w Londynie.

Od «8 lat żadna choroba nie oparła 
się temu przyjemnemu poharmowi zdro
wia i okazujei okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 

dzieciach bez medycyny i bez kosztów Drzv wszelkich

wyroków 
w Zamości

zatwierdzony oa rapieza Benedykta VIII, pominięto mil
czeniem, jak gdyby nigdy nie był istniał, podczas gdy 
właśnie na tćm zgromadzeniu narodowem przyjęto formę 
obrządku, jaka dotychczas istnieje, i którą chcą re-
formować.

Duchowieństwo
jako zupełnie dowolnój.
zatwierdzenia papieskiego. O ile Galićyanie ekazywa 
niezmierną gorliwość w zaprowadzaniu reformy popielo- 
akiój w parafiach, o tyle kapłani krajowcy stawiali opór, 
opór, który większa ich część opłaciła więzieniem lub 
wygnaniem. Przedewszystkićm mężnie się jój sprzeciwiał 
lud, którego poczucie i prosta wiara w tej rzeczy wcale 
się omylić nie dały.

(Dokończenie nastąpi.)

podlaskie sprzeciwiło się reform! 
ój, anti......................... - ’

le,
antikanonicznój i pozbawionój " • ~ - d¡

PoMity? ĄOTCI

^kolporterzy)
ca wysoką prowizyą mogą być anga
żowani i zechcą się zgłosić piśmiennie 
do księgarni nakładowej; [1191]

B. Döring,
Berlin, Zlomehlrebetr. 3.

5,

Pani Tmiiaish
z Kamienny,

zamieszkała obecnie 

w Poznaniu, 
Jezuicka ulica No.

(I. piętro),
przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy 
cia i wykonuje takowe jak naj 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tćż 
odzinom prywatnym. (1014)

pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerhank — 
płac.,2 Kwilecki, Potocki i Sp. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano 1000 cent., 
cena wypowiedz. 150,— mar., na lipiec 150,— m„ Iipiec- 
sierp. 160,— m., sierpień-wrzesień 149,— marek, wrze» 
sień-paźdz. 149,— marek, na jesień 149,— m., paździor.» 
listop. 148,— marek.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 52,60, na 
lipiec 52,60 marek, sierpień 52,80 marek, wrzesień 53,— 
marek, ¡październik 52,40 marek, ) list. 51,40 marek, 
grudzień 51,40 m.

W miejscu okowita (bez beczki) -,— m.

* MĄKA. Poznań, 
65—17,— m., rżana No. 
10 kil.

15 lipca. Pszenna nr. 0 i 
0 i 1 10,50—12,— marek z

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych, 

Wrocław, 14 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn.

n a

centn.
owsa

pszenicy, 

pośled.-------

centn. oleju rzepiow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,-------płac.,
średnia —pięk. —wyborowa — —.

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —, 
piękna —,— wyborowa-------.

Żyto: wk. spok. za 2000 kil. wypowiedz. — 
cent., na upłyń, wyp. na auk. — płac., na lip. 144,— płac., 
lipiec»sierpień 144,— m. płac., w końcu —,— pł,, sier
pień wrzesień'144,— płac., wrzesień-paździer. 147,50 m. 
płac., paźdz. listopad 148,— pł., listopad-grudzień 148,50 
płaoono.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący

ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mięsa mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znaidnjąjsię świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. ftevalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 

eh lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 

Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco wy ch 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medyc. iy 
i członek kilku Towarzystw uozonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715, Panna de Montnies z ni 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profeoor uniwer
sytetu w Marburgu,! w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
otrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, Uk zwa- 
nój „Revalenta Arabioa“ (Revalescióre) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na znpełne wychn

niestrawności

Kasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
12269] Skład shór

Auerbach

Stare
Dzieła polskie

lnb odnoszące się do

Rzecz uolsicli
kupuje po najwyźszyek ce
nach [790]Antykwami» E. Calliera

Bardzo piękne
Aprjtozy

węg. odbiera co
dziennie (1192)

A. Cichowicz.

Łoterya
na mający być wybudowany

Sspital dla chorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerh orst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożna po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kury er a Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegoe losu

1
Telegraraa gleltó©wy Sturyera 

Rnftńskiego.
Berlin dnia 15 lipca 1875 

Not 14
Nadreńs. kol. 110 75111 25 
Kol. Min. kol. 94 75 95 75 
Berg March ko 83 — 83 —
Gór szląs kol
żel lit A i C 141 80 -

March poz kol 20 50 20 80 
Aus półjwschk 267 —267 —
Aus. ak. kred 396 — 393(50 
Ans banknoty 182 80 182 85

Berlin dnia 15 lipca 1875. 
Not 14

(Kursa hońeot

Poz pro bk ak 98 — 
Ostd. Bank. 78 25 
Kwił. Potocki 71 —
Poz sprit ak to-------
Wrocł disk bk 73 60 
Szlą stow bkow 95 76 
Diskom udziały 155 — 
Dormun. Unia 13 • — 
Laurahiitte 89 —

Pszenica słabo
Lip
Wrz Paź

Zyto stale 
w miejscu 
Lip
Lip. Sier 
Wrz Paź 

Olój rzep słabo 
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paż List 

Okowita stalój 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

204 — 
210 50

149 — 
149 - 
151 50

58 80
59 80
60 40

54. __
53 80
54 60
55 30

198 - 
205 -

148 — 
148 — 
150 —

58 80
59 80
60 50

53 60
53 60
54 30
55 -

e) O ' " '
Not. 14 

97 50 
78 25 
71 —

173
96

154
13
87

75

(Kursa końcowe.)
Not 14

Owies czewiec
Wypow żyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 102 30 
Pr pap państ 92 — 
Poz4%lis zast 95 20 
Poz list rent 96 90 
Kolój Państw 507 50 
Lombardy 167 50 
Austrlosl860 119 75 
Włochy 
Amerkyany 
Turki

164 — 
350

70000

71 90 
98 75 
39 60 

i Rumun s 32 50

Rosyjs bknot 279 26 
Srb renty austr 67 25 

Szczecin dnia 15 lipca 1875. (Kursa końcowe.)

Pszenica stale 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź 

Zyto stsle 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź

Wagi familijne,
Wagi decymaine,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki ) ,, , .
Zgrzebła ( ^1» koni,

poleca (607)

S. J. Auerbach.
Riesel’s Reise-Comptoir,

Berlin, Spittelmarfet 13.
Do użycia w dniu 21 lipca.

dostać można u powyższćj firmy na 
do Stuttcardu (uroczy-

Biletów za połowę ceny 
podróż do Frankfurtu u. 12
stość strzelecka), do JMIonacIilum przez Norymbergię,, do 
Tlerwaldstadter See i Interlacken i to mających 
wartość na 4 do 6 tygodni. Bagaże bezpłatne. Podróż z prze
stankami. Jazda szybkiemi i kuryerskiemi pociągami.1 (1187)

Podróż towarzyska do Skandyna “
ipca także zapewniona.

Ittgi
!Z No

lynąwil dnia 18

Handel artystyczny J. Chociszewskiego
w Poznaniu, róg ul. Butelskiój' i Slósarakiój nr. 6 poleca jako podarki na 
mieniny, urodziny, ślubne, do ozdoby salonów i pokoi prześlioznie wykona 

ne obrazy olejne i druki olejne. Szczególnie polecenia godne są nastepne- 
Ratka Boska Częstochowska w wielkich rozmiarach, przez tu
tejszego artystę malowana, w złotych trwałych ramach 15 tal. Radon- 
na Murilla 23 cali wysoka 18 szeroka cena 2% tal. w ramach barokowych 
zwyczajnych 5 tal., w pięknych czeskich ramach na płótnie 9 tal. S. Józef 
w tój samej wielkości i cenie co poprzedni obraz. Mad I
22J4 wys. 1714" azer- 
cie. Matka Boska stoi
św. Barbara, tło z samych aniołków złożone, na prs 
2J4 tal. w ramach, barokowych zwyczajnych 5 tal., w pięknych ramach 10 
al. Św. Trójca. U góry Bóg Ojciec i DuchJŚty, na dole Matka Boska 

z {dzieciątkiem Jezus i św. Elżbieta ze św. Janem. Wielkość i cena, jak 
u poprzedniego. Eecc komo 1 Rater dolorosa 21 f wys. 19’ 
szer. Cena za za obydwa 4 tal., w zwycz. ramach 9 tal., w czeskich 16 tal. 
Chrystus na krzyżu 15% wys. 22" szer. Cena 1% tal. w ramach 3 i 5 tat 
Wieczerza Pańska podług Leonarda da Vinci 17 wys. 22" szer.'3 
tal., w ramach po 4% i 7 tal. Radonna della Sedla 25 wys. 22' 
szer. Jest to najlepsza kopia w druku olejnym słynnego obrazu Rafaela 
znajdującego się we Florencyi. Cena 4 tal., w ramach po 7 i 12 tal. stóso« 
wnie do dobroci.

Z 6 innych obrazów polecenia godne: Kościuszko w więzie
niu, obraz malowany na płótniu przez W. Eliasza, 28 wys. 22" szer. Cena 
120 tal. Sobłeska z synami Markiem i Janem (późniejszym królem pol
skim) przed grobowcem Żółkiewskiego. Przepyszny druk olejny podług ory 
ginału, będącego własnością p. Łyskowskiego w Mileszewach w Prusach Zach. 
32 w. 22" sz. Cena egz. podklejonego na płótnie i ślepych lamach 13 tal. 10 
sgr., zwycz. ramach 16 tal., w ślicznych barok. 20 tal. Zofia Potocka 
s6* wys. 13' szer. Była to swego czasu największa piękność, na cześć któ- 
lój napisał Trembecki Zofijówkę. Cena 2 tal., w ramach zwyczajnych 
31, tal., z podklejeniem na piętnie w prześlicznych ramach czeskicł i 6% tal. 
Chłopiec chwytający raki i tenże sam jedzący takowe 16' wys. 12". Ce» 

j na za obydwa 2 tai., w ramach 58 tal. Jele* 1 Ctlemza 17" wyg. 22' 
i szer. Cena za jeden 2 tal., w ramach 4 tal. Prócz tego rozmaite inne obra
zy religijne, krajobrazy, rodzajowe itd. [428].

i J. Chociszewski, Poznań.
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30,000 worków do zboża
mają niebawem być uprzątnione. Przy odbiorze znaczniejszych partyi ofia
ruję takowe po znacznie zniżonych cenach.

10,000 podwójnych miechów lnianych (starćj miary) z niebieskiemi pa
sami i sznurkami do wiązania najlepszego gatunku po 1 M. 45 fen. 

10,000 A. transportowych worków do mąki i zboża po IM. — fen. 
10,000 używanych worków drvlicbowvch w dobrym stani« po 1 M. 10 fen.

Rosendorf w Berlinie,
4 przy Spandauerbruecke.No.[1190]

JPRtdPRkRnSk
Do mserującćj Publiczności.

Po przyjacielskióm załatwienia nieporozumień w osta
tnich dniach pomiędzy pewną częścią prasy lokalnćj wyrten- 
bergskiój a fi ¡mą

Haasenstelii & lTogler
powstałych i ponieważ ostatni odpowiedź swoją, naszóm pierw- 
szóm zbiorowóra wystąpieniem spowodowaną, cofnęli, dekla
ruje niaiejszóm Komitet przez nakładców gazet obrany przy
jacielskie stósunki jak dawniój tak i na przyszłość za nie
przerwane.

Środki przez nas użyte wywołane były dziwnóm gra
niem się niektórych binr anonsowych, jak n. p. Sachse 
et Comp. i p. Stuckhardta

inseraty przez p. Ha&senstein & Vog[leira 
nas dochodzące będą na przyszłość po tój samój cenie jak 
te, które nas wprost dochodzą, chętnie przyjmowane.

Komitet krajowy /
reprezentujący 53 lokalne pisma wyrtenbergskie. y

Nakładem Ludwika Gayal»ra. — Czcionkami L. Msrzbaoha.

i
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